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Nowymi sukcesami produkcyjnym jjPrzyjęcie nowych członków
* tematem obrad Zgromadzenia ONZmasy pracujące Polski Ludowej

umacniała światowy obóz pokoju
WARSZAWA (PAP). W dalszym ciągu napływają mel­

dunki o sukcesach produkcyj nyeh, uzyskanych przez masy 
pracujące całego kraju. Liczne długookresowe zobowiążą- 
nla są w pełni realizowane.
„Pracą umacniamy pokój” —— hasło to rozbrzmiewa w całym 
kraju.

Jak wynika z niepełnego je­
szcze podsumowania przez Za­
rząd Główny ZZK dodatkowych

Przyznanie nagród 
artystycznych 
m. Gdyni

W Prezydium MRN W Gdyni 
odbyło się w dniu 6 bm. posie­
dzenie sądu konkursowego, skła 
dającego się z przedstawicieli 
władz kulturalno - oświatowych 
oraz przedstawicieli instytucji i 
związków artystycznych Wyb­
rzeża celem przyznania dorocz­
nej nagrody artystycznej m. 
Gdyni w dziedzinie literatury, 
muzyki i plastyki.

Za całokształt działalności li­
terackiej nagrodę w wysokości 
3.000 zł otrzymał red. Franciszek 
Fcnikowski, kierownik działu 
literackiego „Dziennika Bałty- 1 
ckiego”.

Nagrodę muzyczną w wysoko­
ści 3.000 zł zdobył za całokształt 
działalności artystycznej i upo­
wszechnienie muzyki dr Stani­
sław Szmidt. W dziedzinie pla­
styki nagrodę w wysokości 3.000 
zł otrzymał Bolesław Just.

(jota)

Za walkę o pokój
dr Woodarda

usunięto z Parti 
Konserwatywnej

LONDYN (PAP). Kierownict­
wo organizacji Partii Konserwa­
tywnej w Ealing (Londyn zacho­
dni) postanowiło usunąć z sze­
regów partii dr Woodarda za je 
go udział w ruchu obrońców po­
koju, Dr Woodard był delegatem 
brytyjskim na Światowy Kon­
gres Obrońców Pokoju w War­
szawie oraz został wybrany do 
Światowej Rady Pokoju.

zobowiązań produkcyjnych pod 
jętych przez kolejarzy całego 
kraju dla uczczenia II Światowe 
go Kongresu Obrońców Pokoju,
oszczędności surowca i praco- 
godzin wynoszą 5.248 tys. zł. z 
sumy tej ponad 4 miliony zło­
tych wygospodarowali pracow­
nicy poszczególnych służb DOKP 
a ponad milion — załogi war­
sztatów mechanicznych. Naj­
większe oszczędności, bo 1.324 
tys. złotych, uzyskali pracownicy 
dyrekcji katowickiej.

Robotnicy cementowni wzma­
gają pracę, aby wnieść swój 
wkład w walkę o pokój. Zalę­
ga cementowni w Ogrodzieńcu 
woj. krakowskiego, która zobo­
wiązała się wyprodukować 200 
ton cementu do końca bm. ponad 
plan, wykonała już3 60 proc. zo­
bowiązania. Załoga Państwowej 
Fabryki Cementu w Szczecinie, 
dzięki realizacji podjętych zo­
bowiązań, wykonała roczny plan 
produkcji już w dniu 1 grudnia, 
a obecnie produkuje setki ton 
cementu ponad plan.

O sukcesach uzyskiwanych

przy realizacji zobowiązań, pod­
jętych na cześć uchwał Kongre­
su, donoszą chłopi z wielu gmin 
i gromad całego kraju. M. in.
chłopi licznych gromad pow. py 
rzyckiego (woj. szczecińskiego) 
wykonali całkowicie roczne pla 
ny dostaw zboża. Chłopi gm. 
Gdów pow. Myślenice, w wyni­
ku realizacji zobowiązań, uzys­
kali świetlicę i wzorową groma­
dzką zlewnię mleka. W woj. 
rzeszowskim szczególnie wyróż­
nili się chłopi gromady Niena-

dówka, którzy manifestacyjnie, 
furmankami umajonymi w zie­
leń, z transparentami głoszący­
mi hasła walki o pokój, odsta­
wili 15 ton zboża ponad plan do 
punktu skupu. Chłopi Jan Ru­
sznica, Marian Nędza, Wojciech 
Gaweł, Józef Pokrywka i Jan 
Bażan dostawili podwójną ilość 
wyznaczonego zboża, oświadcza-

LAKE SUCCESS (PAP). Na
posiedzeniu Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ omawiano sprawę przy 
jęcia nowych państw w poczet 
członków ONZ.

Jak wiadomo, rozmaite państ­
wa jak Albania, Bułgaria, Rumu 
nia, Węgry, Mongolska Republi­
ka Ludowa, Finlandia, Irlandia, 
Austria, Ceylon, Nepal, Portuga­
lia, Transjordania, Wiochy, zwró 
ciły się do ONZ z prośbą o przy­
jęcie.

Na podstawie Karty ONZ u- 
chwaly w sprawie przyjmowania 
nowych członków do ÖNZ podej

jąc, że pragną w ten sposób przyjmuje Zgromadzenie Ogólne ONZ 
śpieszyć realizację Planu 6-let- w myśl zaleceń Rady Bezpie- 
mego i wzmóc siły obozu wal- czeństwa. Wiadomo również, że 
czącego o trwały pokój. | delegacje bloku anglosaskiego

Anglia nie chce wojny z Chinami
Tygodnie brytyjski o rozmowach Atłlee-Truman
LONDYN (PAP). Tygodnik 

„Reynolds News” ogłosił list ot­
warty do premiera Attlee w 
związku z jego wyjazdem do 
Waszyngtonu.

„Panie Premierze! — pisze „Rey 
nolds News”. — Powinien Pan 
oświadczyć prezydentowi Tru- 
manowi, że Anglia ma poważne 
wątpliwości co do tego, czy rząd 
amerykański kontroluje w do­
statecznej mierze posunięcia Mac 
Arthura na Dalekim Wschodzie.

Naród angielski przekonuje się 
coraz bardziej, że Mac Arthur 
prowadzi politykę niebezpieczną, 
wykraczającą znacznie poza ra­
my pełnomocnictw, udzielonych 
............... .....——■—    —

30 lat walki o socjalizm
Uchwała KC Komunistycznej Partii Francji 

z okazji trzydziestolecia
GENEWA (PAP). Dziennik „L'Humanite” opublikował uch 

walę Komitetu Centralnego Ko munistycznej Partii Francji z o- 
kazji 30-lecia Francuskiej Partii Komunistycznej.
Komunistyczna Partia Francji

PRZEWIDYWAŃ Y 
PRZEBIEG POGODY
na Bałtyk południowy t Wybrzeże 
do godziny 22 dnia 7. 12. 1950 r.

Zachmurzenie 
zmienne z prze­
lotnymi opada mi 
— temperatura 
od minus 1 do 
plus 3 stopni. Wi 
dzialność dość do 
bra, wiatry u- 
miarkowane 

chwilami dość 
silne od 3 do 6 
st. w skali B., z 
kierunków za- 
chodrlich. Stan 
morza od 4 do 5, 
Zatoki od 2 do 3.

stwierdza uchwala — utworzo 
na została z woli większości 
członków byłej partii socjalisty­
cznej na historycznym kongre­
sie w Tours 25 grudnia 1920 r.

Spadkobierczyni najlepszych 
tradycji francuskiego ruchu ro­
botniczego i prawdziwej myśli 
francuskiej, Francuska Partia 
Komunistyczna, zrodziła się w 
walce naszej klasy robotniczej 
przeciwko pierwszej wojnie świa 
towej, przeciwko imperialistom, 
którzy tę wojnę sprowokowali, 
przeciwko ich agentom — pra- 
wicowo - socjalistycznym przy­
wódcom. Francuska Partia Ko 
munistyczna stworzona została 
po Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej i bódź 
cem do jej utworzenia był z w*/ 
cięski przykład Wielkiej Partii 
bolszewików’, Partii Lenina - Sta 
Una.

W ciągu 30 lat Francuska Par 
tia Komunistyczna poświęciła 
się całkowicie obronie pracują 
cych; nieustannie walczyła o ich 
zjednoczenie w walce o demo-

mu przez ONZ. Powinien Pan 
oświadczyć prezydentowi Trama 
nowi, że wojny w Korei udało­
by się uniknąć, gdyby rząd ame 
rykański nie sprzeciwia! się do­
puszczeniu przedstawicieli Chin 
Ludowych do ONZ. Powinien 
Pan przypomnieć prezydentowi 
Stanów Zjednoczonych, że blo­
kada wyspy Taiwan i próby za­
garnięcia terytorium Korei aż 
po rzekę Jalu przekonały Chiń­
czyków, że przygotowuje się 
przeciwko nim imperialistyczną 
agresję”.

„Reynolds .News” zamieszcza 
także artykuł wstępny p. t.
„Nie wolno nam popierać sza­
leńczej polityki Mac Arthura”.

„Anglia powzięła stanowczą de 
cyzję pisze tygodnik. Nie da 
się ona wciągnąć do wojny prze 
ciwko Chinom Ludowym. Izba 
Gmin uchwaliła jednomyślnie ta 
kie właśnie pełnomocnictwa dla 
premiera Attlee przed jego wy­
jazdem do Waszyngtonu”.

Obłąkana polityka Mac Arthu­
ra — pisze dalej „Reynolds 
News" — doprowadziła nas do 
obecnej sytuacji. Mamy nadzie­
ję, że premier Attlee przekona 
prezydenta Trumana, iż należy 
położyć kres szaleństwom Mac 
Arthura, oświadczając z całą sta 
nowczością, że w przeciwnym 
wypadku wojska brytyjskie fis 
taną z Korei wycofane. Gdy­
byśmy się dali wciągnąć do woj 
ny na Dalekim Wschodzie, do 
wojny, której celem byłaby po­
moc dla zbankrutowanych i prze 
gniłych reżimów Li Syn - ma­
na, Bao - dai‘a i Czang Kai - 
szeka, to powstałyby przeciwko 
nam natychmiast wszystkie na-

podpisana została w Tiranie umor0j^ 1 Afryki. Żaden roz
' sr.dny człowiek nie może przy-

czą 1 naród francuski do wolne­
go i szczęśliwego życia, do so­
cjalizmu.

30-ta rocznica KPF uczczona 
będzie przez wszystkich pracują 
cych, przez wszystkich Francu­
zów miłujących sprawiedliwość, 
wolność i pokój.

Polsko-albańska 
umowa kulturalna
TIRANA (PAP). 2 grudnia br.

wa o współpracy kulturalnej mię 
dzy Rzeczpospolitą Polską a Al­
bańską Republiką Ludową.

W imieniu Rządu RP umowę 
podpisali podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Szkół Wyższych i 
Nauki Eugenia Krassowska, a w 
imieniu rządu Albańskiej Repu­
bliki Ludowej minister oświaty 
Kaherman Ylli.

krację, o pokój, o przygotowanie TT__ , ,, ,
zwycięstwa nowego świata dro Unmwa 0 współpracy kultural 
gą obalenia kapitalizmu. Pod.nei między Rzeczpospolitą Pol- 
dalekowzrocznym i zdecydowa- ską a Albańską Republiką Ludo-
nym kierownictwem Maurice 
Thoreza stała się wielką partią 
robotniczą nowego typu, partią, 
która potrafiła połączyć teorię 
z praktyką, potwierdzić słowa 
czynami, partia, która pokony- 
wając wszystkie przeszkody, po­
myślnie prowadzi klasę robotni-

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA:
Niż nad Skandy­
nawią wypełnia 
się powoli, głę­
boki niż nad 
Islandią prze­
mieszcza się na

Zwycięstwo 
lewicy

w wyborach 
związkowych 
w Australii

LONDYN (PAP). Jak donoszą 
dzienniki australijskie w wybo­
rach do organów kierowniczych 

.północnego oddziału Australij- 
połud. - wschód i!sklej Federacji Związków Zawo- 
pogłębia się szyb'dowych Górników w stanie Nowa 
ko. Rozległy wyż] Południowa Walia — kandydaci 
zalega Atlantyk i lewicowego skrzydła uzyskali wię 
środkowy, kszość miejsc — 7 na II mieisc.

wą obejmuje wymianę we jyszyst 
kich dziedzinach życia kulturalne 
go i wyraża dążenie Rządu RP i 
rządu albańskiego do zacieśnienia 
więzów przyjaźni między obu na­
rodami poprzez pogłębienie sto­
sunków kulturalnych i wzajemne 
poznanie dorobku kulturalnego. 
Jest ona jeszcze jedną odpowie­
dzią na coraz liczniejsze prowoka 
cje imperialistów, wymierzone w 
wolność i niepodległość ludu al­
bańskiego jest wyrazem pokojo­
wej polityki obu narodów i służy 
wzmocnieniu sił pokoju.

Zbrodnicza ustawa
NOWY JORK (PAP). Na począt 

ku grudnia br. przewodniczący 
senatu Filipin przedstawił projekt 
ustawy, przewidujący karę śmier 
ci za przynależność do ludowo- 
wyzwoleńczei armii Filioüv

puszczać, że ludność pracująca 
Anglii, Francji i innych krajów 
będzie chciała brać udział w ta­
kiej wojnie.

Istotną przyczyną 'napięcia w 
obecnej sytuacji międzynarodo­
wej jest fakt, że Amerykanie 
nie chcą uznać rządu Chin Lu­
dowych i dopuścić jego przedsta 
wiciela do ONZ. Żadna między 
narodowa organizacja, w której 
skład nie będą wchodzili przed­
stawiciele wielomilionowego na 
rodu chińskiego, nie będzie mia 
ła dostatecznego autorytetu, by 
móc rozstrzygnąć problemy o 

znaczeniu światowym”.

Obrady
Międzynarodowego 

Zrzeszenia Związków 
Zawodowych 

Marynarzy i Dokerów
WARSZAWA (PAP). Dnia 10 

bm. rozpoczną się w Warszawie 
obrady rozszerzonego komitetu 
administracyjnego Międzynaro­
dowego Zrzeszenia Związków Za 
wodowych Marynarzy i Doke­

rów. Udział w obradach zapowie­
dzieli już delegaci dokerów i ma 
rynarzy 18 państw — m. in.: — 
ZSRR, Chin Ludowych, Francji, 
Włoch, Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej i Niemiec zachod­
nich, Szwecji, Holandii, USA. — 
Światową Federację Związków 
Zawodowych reprezentować bę­
dzie sekretarz ŚFZZ — Bolesław 
Gebert.

występowały przeciwko przyję­
ciu do ONZ Albanii, Mongolskiej 
Republiki Ludowej, Bułgarii, Ru 
munii i Węgier.

Na poprzedniej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ blok anglo 
saski usiłował przeforsować te­
zę, jakoby Zgromadzenie Ogól­
ne ONZ miało prawo przyjmowa 
nia członków — bez zaleceń Ra­
dy Bezpieczeństwa. Ostatecznie 
sprawa ta została przekazana do 
rozstrzygnięcia trybunałowi spra 
wiedliwości w Hadze. Trybuna* 
ten orzekł, że na podstawie Kar­
ty ONZ Zgromadzenie Ogólne mo 
że podejmować uchwały w spra­
wie przyjmowania nowych człon 
ków ONZ jedynie w myśl zale­
ceń Rady Bezpieczeństwa.

Na sesji plenarnej Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ w dniu 4. 12. 
br. wysunięto następujące propo­
zycje w powyższej sprawie:

1 Projekt ZSRR, przewidujący 
aby Zgromadzenie Ogólne za 

leciło Radzie Bezpieczeństwa po­
nowne rozpatrzenie podań wy­
żej wspomnianych 13 państw.

2 Projekt Brazylii, Kanady, Sy 
rii, Filipin i Szwecji przewi­

dujący, by Zgromadzenie Ogólne 
zaleciło Radzie Bezpieczeństwa 
ponowne rozpatrzenie wszystkich 
otrzymanych dotąd podań łącznie 
z podaniem reżimu lisynmanow- 
skiego.

3 Projekt Salwadoru przewidu 
jący, by Zgromadzenie Ogól 

ne zaleciło Radzie Bezpieczeńst­
wa ponowne rozpatrzenie niektó­
rych tylko podań, a mianowicie: 
tych krajów, których rządy od­
powiadają Anglosasom.

Po dalszej dyskusji odbyło się 
głosowanie.

Za rezolucją pięciu państw — 
(projekt 2) głosowało 46 delega­
tów, przeciwko — 5, 2 delegacje 
wstrzymały się od głosu.

Rezolucja radziecka otrzymała 
18 głosów. Głosowały za nią: de­
legacja radziecka, ukraińska, bia 
loruska, polska, czechosłowacka, 
indyjska, Indonezyjska i inne. — 
Przeciwko niej padły 22 głosy, 
od glosowania wstrzymało sie 13 
delegacji.

Projekt Salwadoru (propozycja 
3) — został odrzucony.

Odznaczenia 
albańskie

dla członków delegacji 
za grani cznjjcli

TIRANA (PAP). Prezydium 
Zgromadzenia Narodowego Al­

bańskiej Republiki Ludowej od­
znaczyło wysokimi orderami pań 
stwowymi ambasadora ZSRR w 
Tiranie — D. Czuwachina oraz de 

Program posiedzenia komitetu legatów zagranicznych, którzy 
administracyjnego przewiduje m. przybyli do Albanii na uroczysto- 
in. sprawozdania z przebiegu pro | ści szóstej rocznicy wyzwolenia 
wadzonej przez dokerów i mary- j kraju.
narzy różnych krajów walki: w i Orderem Wolności I klasy od- 
obronie pokoju, o prawa robot- j znaczony został przewodniczący 
nicze 1 o jedność ruchu związko- j delegacji polskiej — wicepremier 
wego. Hilary Chełchowskl.

W obronie pokoju
Rezolucja Narodowego Komitetu 

Partii Postępowej USA
NOWY JORK (PAP). Narodowy Komitet Partii Postępowej 

Stanów Zjednoczonych poparł rezolucję wzywającą do natychmia­
stowego pokojowego uregulowania konfliktu koreańskiego oraz 
zwołania konferencji czterech mocarstw, mającej na celu opraco­
wanie porozumienia w sprawie Niemiec.

nia życia wielu tysięcy AmerykaRezolucja zatytułowana „zapo­
biec trzeciej wojnie światowej“ 
stwierdza: W tej decydującej
chwili wybór jest jasny: pokój 
lub wojna atomowa: uregulowa­
nie sprawy Korei przy pomocy 
mediacji lub rozszerzenie wojny 
na Chiny i wojna powszechna. 
Rozbieżności istniejące wśród na­
rodu amerykańskiego z powodu 
przyczyn konfliktu koreańskiego 
nie powinny przeszkodzić zjedno 
czeniu i zgłoszeniu jednomyślne­
go postulatu: podjęcia takich
kroków, które mogłyby ten kon­
flikt uregulować.

Cała ludzkość modli się o po­
kój. ,

Potępiając oświadczenie Truma 
na, które zawiera groźby pod a- 
dresem Chin. Narodowy Kbmi- 
tet Partii Postępowej wskazuje, 
że jedyna możliwością uratowa-

nów walczących obecnie w Ko­
rei, jedyną możliwością, która 
nie pozwoli na rozszerzenie pro­
mienia wojny — jest zaprzestanie 
działań wojennych w Korei. W 
tym celu — stwierdza rezolucja 
— wzywamy prezydenta, aby na 
tychmiast przedstawił w Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych na 
stępujące propozycje:

1 Wydać rozkaz zaprzestania 
ognia.

2 Mianować specjalną komisję 
mediacyjną, w skład której 

powinni wejść przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych, Związku 
Radzieckiego, Indii i Chińskiej 
Republiki Ludowej. Komisja win 
na odbyć spotkanie z przedstawi 
cielami Korei południowej i pół­
nocnej, w celu uregulowania kon 
fliktu przez wycofanie wszyst­
kich wojsk zagranicznych i utwo

rżenie zjednoczonej, niezależnej i 
demokratycznej Korei.

Wzywamy do podjęcia następu 
jących kroków dodatkowych, a- 
by ułatwić pokojowe uregulowa­
nie głównych rozbieżności:

1 Przyjęcie Chińskiej Republiki 
Ludowej do ONZ w celu za­

pewnienia jej należnego prawa 
reprezentowania 475-milionowego 
narodu, co otworzy drogę do ogól 
nego uregulowania spraw na Da­
lekim Wschdzie.

2 Zwołanie konferencji czte­
rech mocarstw: Stanów Zjed­

noczonych, Anglii, Francji i 
ZSRR w sprawie Niemiec, która 
otworzy drogę do pokojowego u- 
regulowania spraw w Europie.

Ponownie wzywamy ONZ, by 
osiągnęła porozumienie w spra­
wie zakazu broni atomowej i 
wszystkich innych narzędzi maso 
wej zagłady.

Jest już późno, lecz pokój mo­
żna jeszcze uratować... Wzywa­
my wszystkich Amerykanów bez 
względu na poglądy do zjednoczę 
nia się i zażądania od prezydenta 
Trumana ookoiu zamiast bomb
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Fiasko terroru atomowego
Uderz, w stół — nożyce się o- 

dezwą. Uderz w Mac Arthura 
—- odezwie, się Truman. Skute­
czna kontrofensywa koreańskiej 
armii ludowej i chńskich oddzia 
łów ochotniczych, która spowo­
dowała niepyszną rejteradę agre 
serów walczących pod rozkazanr 
generała Mac Arthura, wywołała 
wybuch gniewu prezydenta 
USA. Jak widać, Truman nie 
tylko uzurpuje sobie prawo ata 
kowania i gnębienia narodów 
Korei i Chin, lecz w dodatku za 
brania im stawiać czoło najeź­
dźcom. I to pod grozą użycia 
bomby atomowej.

Tymczasem piątkowa dek­
laracja atomowa prezydenta 
wywołała wręcz nieoezekiwa 
ny skutek. Nie ulękła się 
walcząca Korea. Nie uląkł 
się naród chiński, który, po­
magając w wyzwoleńczej woj 
pie Koreańczykom, broni jed 
nocześnie zagrożonych granic 
młodej Chińskiej Republiki 
Ludowej, co potwierdzi! na­
wet brytyjski tygodnik „New 
Statesman and Nation” pi­
sząc, iż „każdy doświadczony 
dyplomata i dziennikarz w 
Europie zrozumiał, że Chiń­
czycy postępują zgodnie % roz 
sadkiem’.

Wstrząs w obozie 
atlantyckim

Panika i popłoch podniosły się 
lecz jedynie na zachodzie. O- 

ezekiwany przez Trumana 
„wstrząs” nastąpił — lecz tylko 
w obozie atlantyckim. Natych­
miastowa reakcja opinii publi­
cznej W. Brytanii, protesty we 
Francji, strajki i masowe demon 
3 trać je we Włoszech zmusiły rzą 
dy zachodnio - europejskie do 
poczynienia kroków, które z ca­
łą pswnośeią nie będą mile wi­
dziane w Waszyngtonie. Zano­
si bowiem na otwarty bunt 
zachodniej Europy. Jeżeli w cza 
Sie burzliwej debaty w Izbie 
Gmin, nawet Churchill, pod pre 
ają okoliczności, musiał wypo­
wiedzieć się za pokojowymi ro­
kowaniami, jeżeli Pleven odbył 
podróż do Londynu, a Attlee 
zdecydował się na wyjazd do 
Waszyngtonu, w celu ostudze­
nia atomowego „zapału prezyden 
ta USA — to można przypusz­
czać, iż nawet najgorliwsi po­
plecznicy amerykańskiej polity­
ki zlękli się, że Truman tym ra­
zem posunął się za daleko.

Wizyta Attiee 
w Waszyngtonie

Czy więc Attlee powie w Wa­
szyngtonie, iż profesorowie oraz 
studenci uniwersytetów Oxford, 
Cambridge i Bristol zażądali ab 
solutnego zakazu bomby atomo­
wej? Czy odczyta list 150 pos­
łów Labour Party z żądaniem 
nawiązania pokojowych roko­
wań ze wschodem i całkowitej 
rewizji polityki .zagranicznej W. 
Brytanii? Czy też wprost poin­
formuje Trumana, że na W. Bry 
tanią nie można liczyć w sza­
leńczych planach imperializmu 
USA w Azji, bo Anglicy pragną 
pokoju, a wojna z, Chinami by­
łaby dla narodu brytyjskiego pra 
wdziwym nieszczęściem?... Wąt­
pliwe...

Potęguje się niepokój 
na zachodzie

Jedno jest pewne. Gdy obaj 
atlantyccy mężowie stanu zasią­
dą w Białym Domu i dokonają

dokładnego przeglądu sytuacji 
na zachodzie, usłyszą niemiłe 
zgrzyty w trybach machiny at­
lantyckiej: naród francuski pro­
testuje przeciw wojnie w Azji 
— i wojnie jako takiej w ogóle,
0 czym, chcąc nie chcąc, musiał 
poinformować premiera Attlee 
szef rządu francuskiego Pleven, 
w czasie swej sobotniej wizyty 
w Londynie: Włosi strajkują i 
demonstrują przeciw wojnie, a 
pół - oficjalny „Messagero” za­
leca usilnie Amerykanom zacho 
wanie zimnej krwi: W Wielkiej 
Brytanii wzrasta nacisk na rząd
1 partie polityczne, aby rozpo­
cząć rokowania pokojowe i nare 
szcie oczyścić atmosferę, potę­
guje się niepokój i niezadowolę 
nie wszystkich innych narodów 
„wspólnoty” atlantyckiej, niepo 
kój wśród delegatów obozu za­
chodniego w kuluarach ONZ i 
niezadowolenie z wodza koreań 
skiej wyprawy — Mae Arthura.

USA mogę stracić 
sojuszników

Niewesoły więc będzie dla 
Waszyngtonu przegląd sytuacji 
międzynarodowej w tych wa­
runkach. Z tego też powodu 
„New York Herald Tribune” o- 
mawiając panikę w Europie za 
chodniej po deklaracji Trumana 
stwierdza, Iż „jednym z najważ­
niejszych problemów winno być 
pogodzenie stanowiska USA z in 
tercjami ich aliantów...”, a „New 
York Times” wyraża obawy iż 
„jeżeli Stany Zjednoczone pój­
dą zbyt daleko, to mogą stracić 
swych sojuszników w Europie”.

Londyński korespondent „USA 
News and World Report” w re­
portażu pt. „Czy USA tracą 
grunt pod nogami w W. Bryta­
nii?” pisze, iż — lewoskrzydlowi 
socjaliści brytyjscy — nie ko­
muniści —* uważają Ameryka­
nów za ,niedojrzałych”. Jak 
gdyby na potwierdzenie tej o- 
pinii, francuski „Paris - Presse” 
pisze teraz, iż „Francja i An­
glia zrozumiały, że nie wolno 
pozostawiać Waszyngtonu sam 
na sam z problemem chińskim”. 
„Nie należy pozwolić awantur­
nikom na igranie z atomową 
bombą” — oświadczy} komuni­
styczny poseł J. Duclos we fran 
cuskim zgromadzeniu narodo­
wym. Istnieją zresztą dowody, 
że i w samych Stanach Zjedno­
czonych uświadomiony odłam ó- 
pi-nii publicznej przeciwstawia 
się zbrodniczym planom garstki 
szaleńców waszyngtońskich. Do 
Białego Domu i departamentu 
stanu co dzień napływają stosy 
listów i depesz z protestami oby 
wateli amerykańskich przeciw 
obecnej polityce rządu USA. Ma­
nifestacja 2 tysięcy kobiet ame­
rykańskich w ONZ, wystąpienia 
pokojowych organizacji we wszy 
stkich większych miastach Ame 
ryki — wszystko wykazuje, że 
cytowanej wyżej opinii brytyj­
skiej o „niedojrzałości” Amery­
kanów nie należy zbyt uogól­
niać (oezywiśice poza granicami 
Waszyngtonu). Faktem jest, że 
naród amerykański wojny nie 
chce — tak samo Jak nie chcą 
jej inne narody. Toteż w sze­
rokich masach USA deklaracja 
Trumana wywrzeć musiała głę­
bokie wrażenie 1 wywołała je­
szcze silniejsze uczucia antywo­
jenne.

Jeżeli jednak z jednej strony 
Truman zapewnia, iż nie ma ża 
dnego problemu pomiędzy USA 
a Chinami i ZSRR, którego by 
nie można było rozwiązać poko­
jowymi metodami — z drugiej

zaś odrzuca wszelkie uczciwe 
propozycje załatwienia koreań­
skiej sprawy, znaczy to, iż pokój 
nie jest prawdziwym celem je­
go poczynań.

Poköf nie lest celem 
poczynań Trumana

I podczas gdy ministrowie ma 
rzą w Waszyngtonie o podboju 
świata — według oświadczenia 
przedstawiciela cywilnej obrony 
Chicago, z całego kraju napływa 
ją doniesienia, iż „znaczna część 
mieszkańców wielkich miast my 
śii o wojnie w kategoriach ma­
sowej ucieczki na wieś”.

Bomba atomowa — jak przy­
znają nawet najgorętsi jej zwo­
lennicy — nie wygrywa wojny. 
Lecz może doprowadzić jedynie 
go wzrostu nienawiści przeciw­

ko tym, którzy by jej użyli w 
zbrodniczych celach. Nie moż­
na też za jednym zamachem zlik 
wodować wszystkich wrogów 
wojny — zwolennicy i obrońcy 
pokoju rodzą się dziś na kamie­
niu. Jeśli więc Truman liczy 
na zastraszenie narodów walczą 
cych o słuszne prawa do wolne 
go życia, to nie ulega wątpliwo­
ści, że rachunek jest fałszywy.

I kiedy w ONZ delegat Chin 
Ludowych Wu Hsiu - czuan oś­
wiadczy! amerykańskim delega­
tom: „Wasze pogróżki nikogo nie 
przestraszą” — wystąpił on nie 
tylko w imieniu 475 milionowe­
go narodu chińskiego ale w imię 
niu co najtaniej miliarda ludzi, 
którzy podali sobie ręce, aby 
niezłomnie stanąć na straży po­
koju.

ZYGMUNT KAMIŃSKI

Prasa amerykańska
o oświadczeniu Trumana

MOSKWA (PAP). „Prawda” w 
artykule „Korespondencja z No­
wego Jorku“ pisze m. in.:

Przerażenie wywołane przez o- 
świadczenie Trumana, złożone 30 
listopada na konferencji praso­
wej, stanowi dla rządu amerykan 
skiego nader przykrą niespodzian 
kę.

Potok wiadomości napływają­
cych do redakcji dzienników a- 
merykańskich z krajów europej­
skich i azjatyckich świadczy o 
tym, że wśród wszystkich warstw 
ludności oświadczenie Trumana 
wywołało oburzenie i energiczne 
protesty.

Londyński korespondent Agen 
cji United Press pisze m, in.5

większość narodów’, które prag­
ną kompromisu politycznego % 

Chinami Ludowymi. Ta krytyka 
może * łatwością zwrócić się prze 
ciwko Trumanowi”.

Publicyści amerykańscy stwier 
dzają, że oświadczenie Piuniana 
jest przemyślanym posunięciem 
w „dyplomatycznej grze z Chi­
nami” Zdaniem tych publicystów 
z braku innych środków Truman 
postanowił „nastraszyć” Chińczy­
ków oraz obudzić z letargu kraje 
zachodnio - europejskie.

Chodziło o to, by Chińczycy by 
li bardziej skłonni do ustępstw, 
a kraje zachodnio - europejskie 
wykazały więcej energii w swym 
dozbrojeniu. Truman osiągnął
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chwili obecnej pod obstrzałem 
krytyki licznych mężów stanu • 
popieranych przez przytłaczającą

targ“ ustąpi! miejsca w krajach 
europejskich nastrojom zbliżo­
nym do paniki.

Przemówienie Wołgina
wiceprezydenta Akademii Nauk ZSRR

na Kongresie Pokoju w Warszawie
— Pragnę zwrócić uwagę na 

to, jak już obecnie przygotowa­
nia do nowej wojny światowej od 
bijają się —■ i nie mogą się nie 
odbijać na dobrobycie mas pracu 
jącyeh — stwierdził na wstępie 
wiceprezydent akademii nauk 
ZSRR — Wołgin. — Pod akom­
paniament wojowniczego wrzas­
ku rzeczników nowej wojny 
światowej odbywa się świadome 
zrywanie międzynarodowych sto­
sunków ekonomicznych.

W USA, Anglii i krajach za­
chodnio - europejskich prowa­
dzi się wściekłą kampanię prze­
ciwko stosunkom handlowym ze 
Związkiem Radzieckim, krajami 
demokracji ludowej i nowymi Chi 
nami. Doszło już do tego, że wy­
dano zakaz eksportu z USA części 
zamiennych do fabryk penicyliny 
w Czechosłowacji. W Anglii wpro 
wadzono zakaz wywozu obrabia­
rek do wschodniej Europy.

Stany Zjednoczone wywiera 
ją nacisk na inne kraje, by z 
uszczerbkiem dla swoich inte­
resów ograniczały handel z 
tymi państwami, które nie pod 
porządkowują się rozkazom 
moonopoli amerykańskich.

mówień na angielskie wyroby me

Wszystko to zmierza do faktycz 
nej blokady gospodarczej ZSRR, 
krajów demokracji ludowej i 
Chin. A przecież jest rzeczą śmie­
szną — podkreśla akademik Woł 
gin — marzyć o blokadzie olbrzy 
miego terytorium tych krajów * 
ich pracowitą ludnością.

W 1949 r. eksport USA do ZSRR 
i krajów demokracji ludowej 
zmniejszył się w stosunku do po 
przedniego roku prawie dwukrot 
nie, a w stosunku do 1947 r. 
górą 5-krotnie. Stale rozszerza 
się „czarną listę“ towarów, któ 
rych wywóz z USA, Anglii i Fran 
cji jest zabroniony,

Akademik Woigin stwierdza, 
że ta polityka podważania han­
dlu międzynarodo%vego szkodzi 
przede wszystkim interesom pro­
stych ludzi. Nawet brytyjski mi­
nister handlu Wilson przyznał, że 
realizacja programu budownictwa 
mieszkań w Anglii byłaby niemo 
żliwa bez importu z Europy. Rząd 
angielski zakazał eksportu obra­
biarek do krajów Europy wschód 
niej mimo, że dawniej wpływała 
stamtąd bardzo poważna część za

talowe
Polityka dyskryminacji gospo­

darczej prowadzi do spadku re­
zerw surowców i żywności, do 
wzrostu cen i bezrobocia.

Według danych postępowego ty 
godnika amerykańskiego „Natio­
nal Guardian“, embargo na han­
del z ZSRR, Europą wschodnią i 
Chinami pozbawia pracy trzy mi 
liony robotników amerykańskich, 
którzy zostaliby zatrudnieni, gdy 
by nastąpiło wznowienie handlu 
między zachodem a wschodem.

Plany podżegaczy wojennych 
naruszają również normalną łącz­
ność handlową między krajami 
zachodnimi, Stosunki gospodar­
cze między USA a krajami zacho 
dnimi nabierają coraz bardziej 
charakteru stosunków z okresu 
wojny. Tegoroczny eksport amery 
kański do krajów Europy zacho­
dniej _ to przede wszystkim do­
stawy samolotów, czołgów,^ dział, 
amunicji i innych materiałów wo 
;ennych* •

Wyścig zbrojeń i podkopy­
wanie handlu światowego po­
garsza sytuację prostych lu­
dzi. Budżet wojskowy USA po 
chlania co najmniej 35 proc. 
dochodu narodowego wobec o- 
kolo 1,6 proc. przed drugą woj 
ną światową. Francja przez­
nacza na wydatki wojenne o- 
kolo 20 proc. swego dochodu 
narodowego. Wydatki Wiel­
kiej Brytanii na przygotowa­
nia do wojny sięgają ok. 1/3 
ogólnych wydatków państwo­
wych.

Jeśli rozwój tej zbrodniczej po! 
Utyki nie zostanie zahamowany,! 
można oczekiwać coraz to no­
wych potwornych wydatków 'wo­
jennych. Mówią już przecież, że 
Stany Zjednoczone mają wydać 
w ciągu najbliższych 5 lat 200 do 
250 miliardów dolarów na zbro­
jenia,

Życie wykazuje dobitnie, że nie 
tylko wojna, ale już same przygo 
towania do wojny obniżają po­
ziom życia milionów prostych lu 
dzi. Według oficjalnych danych, 
wskaźnik cen towarów masowe­
go spożycia w USA wzrósł o 30 
proc. w stosunku do poziomu 
z czerwca 1946 r. Robotnik angiel 
ski traci prawie połowę swego za

wydawany w Anglii na oświatę 
przypada 5 funtów i 9 szylingów, 
przeznaczonych na przygotowania 
wojenne. Wskutek militaryzacji 
cierpią wszystkie warstwy ludno­
ści. Tracą robotnicy, których pła 
ce zmniejszają się, chłopi, którzy 
więcej płacą za maszyny rolnicze, 
nawozy i towary przemysłowe.

Militaryzacja daje natomiast 
wzrost zysków wielkim monopo­
lom. Zyski 486 wielkich koncer­
nów USA w III kwartale br., tj. 
po rozpoczęciu wojny USA prze­
ciwko narodowi koreańskiemu, 
wzrosły o 51 proc. w porównaniu 
z III kwartałem r. ub.

Propagandziści wojenni po­
świadczają szumnie, że zamó­
wienia wojenne wytwarzają ja 
koby korzystne warunki dla 
położenia przemysłu. Kłamst­
wo to potrzebne jest dla u- 
sprawiedliwienia polityki przy 
gotowań wojennych. Narody 
nie potrzebują wyścigu zbro­
jeń. nie potrzebują wojny. Na 
rodom potrzebny jest pokojo­
wy rozwój gospodarczy, potrze 
bna jest pokojowa produkcja.

Stosunki gospodarcze państw 
zachodnich ze Związkiem Radzlec 
kim i krajami demokracji ludo­
wej mają duże znaczenie dla 
wzmocnienia równowagi gospo­
darczej i podniesienia gospodarki 
światowej. Potężne plany budów 
nłctwa w Związku Radzieckim wy

wołu ją wielkie zapotrzebowanie 
na różnorodne towary. Kraje de­
mokracji ludowej i nowe Chiny 
dają również wielkie możliwości 
rozwoju handlu światowego.

Akademik Wołgin przytacza sze 
reg dokumentów, z których wy­
nika, że Związek Radziecki pro­
ponował jak najszerszy rozwój 
światowej wymiany gospodarczej 
na zasadzie równych praw, posza 
now ani a suwerenności narodowej 

wzajemnych korzyści. Wnioski, 
którymi występowała niejedno 

krotnie w tej sprawie delegacja 
ZSRR na sesjach Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ, były odrzucane 
przez większość anglo - amery­
kańską.

Dyskryminacja gospodarcza — 
stwierdza w zakończeniu akade­
mik Wołgin — to przejaw z lej 
woli ludzi, przygotowujących woj 
nę. Nasza droga, droga ludzi do­
brej woli — to maksymalny roz­
wój handlu między wszystkimi 
krajami na warunkach wzajem- 
nych korzyści. Jesteśmy za pom« 
cą i odbudową ekonomiczną kra­
jów zniszczonych przez 'wojnę. Je 
steśmy za rozwojem gospodarki 
pokojowej wszystkich krajów, a 
tym samym za podniesieniem sto 
py życiowej prostych ludzi. Jes­
teśmy przeciwni wyścigowi zbro­
jeń, który niesie ciemienia pro*- 
stym ludziom, prowadzi do upad­
ku gospodarczego i wzmaga nie­
bezpieczeństwo wojny.

Kampania antywojenna 
brytyjskich obrońców pokoju

LONDYN. (PAP). — Po poi 
wrocie z Warszawy delegacja 
brytyjska opracowała plan spopu 
laryzowania uchwał II Świato­
wego Kongresu Obrońców Póko 
ju w Warszawie i sprawozdań 
z jego przebiegu. Główne punk 
ty programu są następujące;

1. Zwrócenie się do rozgłośni 
radiowej BBC z żądaniem udzie 
lenia miejsca w programie dla 
sprawozdań z Kongresu w War 
szawie.

2. Złożenie śprawozdań z Kon 
gresu nie tylko tym organiza­
cjom, które wysłały swoich de­
legatów,, ąle również wielu„____ _____ _ ale również wielu in-

robku na podatki. Na każdy funt nym organizacjom.

3. Zwołanie przez ^ poszczegól­
nych delegatów wieców informa­
cyjnych w największych salach 
poszczególnych okręgów. _

4. Zorganizowanie w ciągu a- 
my serii konferencji lokalnych 
oraz wielkiej konferencji krajo­
wej wiosną 1951 r.

5. Szeroka wymiana wiadomo­
ści o ruchu w obronie pokoju 
między zakładami pracy, kluba­
mi, organizacjami społecznymi * 
rozmaitymi grupami ludzi w 
miastach i wsiach Wielkiej Bry­
tanii z innymi krajami.

6. Wymiana wizyt między bry­
tyjskimi i zagranicznymi obroń­
cami pokoju.

Clud^k wielkiego krają

0 najszczęśliwszy m dniu Z?ny
i o lekarzu, który pisze wiersze

, Gdy się ma 22 lata...
Gdy się ma 22 lata i gdy wo- 

Sfół siebie odczuwa się gęstniejący 
mrok, gdy kształty liter i twa­
rzy, kwiatów i domów zlewać się 
ssezynają w szarą bezkształtną 
masę — wtedy życie staje się bar 
sizp smutne i tragiczne.

Tak było z Ziną Kaduszko. Od 
pewnego czasu poczęła tracić 
\vzrok. Z początku litery czyta­
nych książek migały; później trze 
ba było włożyć okulary. Coraz 
mocniejsze szkła nakładano na 
oczy Ziny, Wreszcie najmocniej­
sze nawet przestały pomagać.

Zina Kaduszko, 22-letnia pra­
sownica wileńskiej politechniki 
kolejowej, zaniewidziała. Niezu­
pełnie. Jej wzrok działał jeszcze, 
ale ? siłą równą 6 prac. przecięt­
nej ęiły ludzkiego wzroku...

JEDZCIE DO ODESSY, MY NIC 
NIE POMOŻEMY

Rozpoczęła się wędrówka po 
szpitalach i lekarzach. Z sali «■ 

od okulisty d© ©kulisty.

Rozkładano ręce:
—- Nie, niestety Zine, my nic ci 

nie pomożemy — dodając w du­
chu: jaka okropność, taka mło­
da, pełna życia, przystojna dziew 
czyna...

Ale Zina jest obywatelką ra­
dziecką. To znaczy bardzo wiele. 
Między innymi: wszystkie możli­
wości przywrócenia Zinie wzro­
ku będą wypróbowane, nie ma 
takich kosztów, jakich by państ­
wo socjalistyczne nie poniosło, a- 
by ratować zdrowie swego oby­
watela.

I Zina pojechała do Odessy. Do 
„cudotwórcy“ okulistycznego, jed 
nego z najwybitniejszych uczo­
nych świata —- do profesora Pi­
łatowa.

II miesięcy kliniki. 11 miesię­
cy najkosztowniejszych zabiegów. 
11 miesięcy, w których każdy 
dzień był jednocześnie dniem na­
dziei i dniem rozpaczy.

Wreszeie rozstrzygająca opera­
cja.

I ot© ©rzemtkne majowe połu

dnie. Na oszkloną werandę kli­
niki wychodzą: profesor Fiłatow, 
jego współpracownik Buszmicz — 
i Zina. Na oczach Ziny biała o- 
paska. Od czasu operacji ma 
szczelnie zasłonięte oczy.

— Teraz zdejmiemy opaskę...
Głuche milczenie. Powali od- 

wija się płótno.
— No, jeśli teraz Zina nic nie 

zobaczy, to już na zawsze... sze­
pnął ktoś.

Nagle rozległ się krzyk, jaki 
wyrwać się może jedynie z piersi 
człowieka, który przez tak długi 
czas karmił się kolejno rozpaczą 
i nadzieją:

— Widzę! Widzę wszystko. Tu, 
przed werandą klomb kwiatów 
Tam dalej cyprysy. A tam morze 
i żagle jachtów...

To był w życiu Ziny Kadusz­
ko najpiękniejszy dzień.

wiadczeniach praktyki i głębokiej 
wiedzy teoretycznej, dokonały w 
okulistyce przewrotu.

Pisząc o swojej pracy nauko­
wo - badawczej, w jednym z o- 
statnich numerów czasopisma 
„Sowietskij Sojuz“, prof. Fiłatow 
wspomina o trzeeh głównych osią 
gnięciach swego życia.

CZY TRUP MOŻE WIDZIEĆ?
—• Nonsens?
— Oczywiście, nonsens. Ale o- 

ko trupa może z powodzeniem w 
pewnym sensie służyć człowieko­
wi żyjącemu. Problem ten od 
długiego czasu zajmował umysły 
uczonych, Ale dopiero prof, Fiła­
tow stworzył rzeczywiście nauko­
wą metodę transplantacji rogów- 

Pierwszym jest opracowanie noj ki, opracował również specjalny, 
wej metody operacji plastycznej, j nowy typ narzędzia operacyjnego

zwanego trofanem, I teraz rogów 
ki ludzi zmarłych lub rogówki lu 
dzi żyjących, którym z jakichś 
przyczyn usunięto oko — służą

PIERWSZE UDOSKONALENIE
Profesor Fiłatow, któremu ty 

siące ludzi zawdzięcza odzyskanie 
wzroku, jest jednym z najwybit 
niejszych uczonych — okulistów 
na świecie. Łączy on w sobie u- 
mysłowość wybitnego uczonego 
wraz z niesłychaną wirtuozerią 
lekarza, po mistrzowsku wykonu 
jąeego najbardziej skomplilf o wa­
ne operacje chirurgiczne. Jego 
prace naukowe, oparte na doś-

Te nowe składniki pobudzające 
procesy życiowe nazwał prof. Fi­
łatow „stymulatorami biogenicz- 
nymi“. Stymulatory będące rozsa 
dnikami energii życiowej, zaszcze 
piano ciężko chorym, stan ich 
zdrowia poprawiał się. Oczywiś­
cie wynalazek prof. Fiłatowa roz 
ciąga się daleko poza ścisłą dzie 
dzinę okulistyki i znajduje sze­
rokie zastosowanie w innych dzia 
łach medycyny.

W maju 1917 roku ukazała się 
w* czasopiśmie naukowym „Wiest 
nik oftalmologii“ praca profeso­
ra o nowej metodzie operacji pla 
stycznych. Dzięki tej metodzie 
szybko postępował proces goje­
nia się i w ogromnej mierze ogra 
niczone zostało niebezpieczeństwo 
infekcji. Odkrycie prof. Fiłatowa 
podzieliłoby chyba losy wielkich 
odkryć innych uczonych rosyj­
skich: w zacofanej Rosji mało 
kto by z niego korzystał. Ale w 
parę miesięcy po ukazaniu się ma 
j owego numeru „Wiestnika oftal­
mologii“, nad daleką Newą roz­
legły się salwy „Aurory“. Rozpo 
częła się nowa epoka w dziejach 
ludzkości: erą socjalizmu, Metoda 
prof. Fiłatowa wyszła z kręgu roz 
ważań teoretycznych na szerokie 
drogi praktyki. A sam prof. Fila 
tow zyskał możliwości i podnietę 
dla dalszej twórczej pracy.

ludziom cierpiącym z powodu cho 
rób własnej rogówki.

Prof. Fiłatow własnoręcznie do 
konał 1900 operacji, polegających 
na transplantacji rogówki.

GDY TKANKA WALCZY 
O ŻYCIE

Prot Fiłatow przeprowadzał na 
stępujące doświadczenia: tkankę 
ludzką, zwierzęcą lub roślinną od 
rywał od całości organizmu, umie 
szczał w warunkach wyjątkowo 
niesprzyjających — lecz tak, aby 
nie zamarło w niej życie.

Okazało się, że pozostawiona w 
takich warunkach tkanka, uległa 
pewnym procesom biochemicz­
nym, w wyniku których powsta­
wały w niej pewne nowe skład­
niki. pobudzające tkankę do życia.

PARĘ SŁÓW O PRYWATNYM 
ŻYCIU

Znakomity uczony pracuje w 
Odessie. Mieszka w willi podmie i 
skiej. W chwilach wolnych od 
pracy lekarskiej i naukowej naj 
chętniej przebywa w ogrodzie 
przy swojej willi. Zajmuje się 
hodowlą kwiatów. Pasjami lubi 
rybołówstwo.

I jeszcze jeden szczegół. Prof, 
Fiłatow ze szczególnym zaintere 
sowaniem zajmuje się literaturą 
piękną. Również sam pisze wier­
sze i krótkie nowele. Rzuca te 
ciekawe światło na człowieka, nie 
zasklepiającego się, jak to często 
bywa, w problemach swojej dzie 
dżiny. Profesor Fiłatow jest uczo 
nym socjalistycznym, który łączy 
głębokie znawstwo zawodu — l 
miłością do człowieka, któremu 

Ijego wiedza służy J* M*
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Metalowcy walczą o nowe normy
Początek nowych zwycięstw

Już w drugiej połowie wrze-i 
śnią br. spawacz Stanisław Krzy­
żek z Kłodzkiej Fabryki Urzą­
dzeń Technicznych zażądał rewi­
zji czasu pracy przy spawaniu. 
Popatrzywszy na kartę pracy, 
rzekł do majstra:

Na metr spoiny dajecie mi 
30 minut. Spawanie to robota 
trudna, ale w tym wypadku mo­
żecie pójść do biura kalkulacji 
i powiedzieć im, że' mogę popra­
wić na 25 minut.

Zdumiony majster popatrzył na 
młodego spawacza, który jeszcze 
przed kilkoma miesiącami był 
zwyczajnym pomocnikiem ślusa­
rza — i pokręcił z niedowierza­
niem głową. Na wszelki wypadek 
zwrócił się do starego speca, spa­
wacza Stefana Orczyka, ażeby 
z nim przedyskutować tę zupeł­
nie nową sprawę.

— Pierunie, nie da się tego zro­
bić w tym czasie — zawyrokował 
stary spec. — Normy, Krzyżeku 
nie wyrobisz i fabrykę na wstyd 
narazisz. Posłuchaj mądrych lu­
dzi, co zęby na tym interesie zje­
dli. Nie może być jajko mądrzej­
sze od kury.

— Tu nie kurnik, panie Or­
czyk, lecz fabryka — odparł 
Krzyżek. — Gdzie ma być po­
stęp, tam musi być lepsza i szyb­
sza, niż dotychczas robota.

Narodziny ruchu
Orczyka poparł ślusarz Józef 

Szmid, ale i Krzyżek znalazł rów 
nież swoich zwolenników. W wal 
ce dwóch przeciwstawnych sił i 
tendencji — zachowawczej i po­
stępowej — zrodził się w fabry­
ce ruch. zmierzający do rewizji 
wszystkich norm, do zastąpienia 
starych i przeżytych nowymi nor 
mami technicznymi, mobilizują­
cymi do zwiększonego wysiłku.

Tokarz Henryk Strzębała zgło­
sił skrócenie o 25 proc. czasu, 
prz ewridz i an ego kartą kalkulacyj­
ną. Choć mu tokarz Witkoś tłu­
maczył, że to jest niemożliwe,] 
Strzębała pozostał przy swoim. j

Ślusarz Alfred Nowak, zatrud-] 
mony przy nitowaniu, zgłosił w] 
imieniu. swego trzyosobowego ze-" 
społu niciarzy redukcję czasu, 
przeznaczonego na zanitowanie 
jednego nrta z 15 do 12 minut.

Najstarszy i najpopularniejszy 
pracownik fabryki, kowal Wła­
dysław Matuszkiewicz, strojąc

swoim zwyczajem żarty ze sta­
rych norm, powiedział:

— Co to za norma! Wystarczy 
wziąć żelazo, zakasać rękawy i 
już po robocie, a wy piszecie 
cztery godziny.

Nie należy — rzecz zrozumia­
ła — brać słów starego kowala 
zbyt dosłownie. Wystarczy popa­
trzeć na jego robotę, na jego 
stwardniałe od młota ręce, ażeby 
śmiać się z tych dowcipów.

każda fabryka w ten sposób 
postąpią, będziemy, towarzy­
sze, mieli więcej towarów, bę­
dą one tańsze. Za nasze pie­
niądze będziemy mogli więcej 
kupić.

Po Buskim zabierało głos jesz­
cze kilkunastu innych robotni­
ków. Dyskusja trwała wiele go­
dzin, a zakończona została histo­
ryczną dla fabryki uchwałą.

„W celu przyspieszenia realiza
Mój gołąb pokoju nie takijcji Planu 6-łetmego, biorąc za

bieluśki, jak wasze w biurze 
mówił stary kowal do młodszego 
od siebie o lat 40 dyrektora fa­
bryki, wskazując na gołębia, za­
wieszonego nad paleniskiem: 
znak. że bierze udział w warcie 
pokoju. — Bo mój gołąb, widzi­
cie, pracuje razem ze mną i mnie 
nawołuje do roboty. Słyszę, jak 
gruchą: nie daj się, stary, tym 
młodzikom,

Hwatimrt® argumenty
Jan Mniszek jest przodującym 

bojownikiem w walce o spopula­
ryzowanie rewizji norm.. Jako 
agitator skutecznie walczy. z za­
starzałymi przesądami i podszep­
tami wroga klasowego. Do niego 
zwracają się ludzie z wątpliwo­
ściami wszelkiego rodzaju.

— No, mój Janku — dopytuje 
się Jaworski — a nie uderzy nas 
po kieszeni ta rewizja? Bo ja 
myślę, że jednak uderzy.

Mniszek i inni przodujący ro­
botnicy tłumaczą swoim kolegom 
właściwy sens nowych norm. któ 
re w ogólnonarodowej gospodarce 
przyczynią się do obniżenia kosz­
tów produkcji, do potanienia ca­
łej masy towarowej na rynku, a 
więc są koniecznym krokiem do 
podniesienia dobrobytu ludzi 
pracy.

Na ogólnym zebraniu załogi 
obrazowo przedstawił to formierz 
Wacław Buski:

— Uważam, że przy maszy­
nowym formowaniu dotychcza 
sowy czas trzech sztuk jest za 
wysoki — powiedział Buski.— 
Należy ten czas obniżyć do 12 
minut. Odlew będzie tańszy, 
proszę was — i odlewów bę­
dzie więcej. Fabryka, która je 
od ttas kupi, zapłaci za nie 
mniej, niż dotychczas ! ona 
również obniży swoje koszta, 
podobnie jak myśmy to zro­
bili. Jeżeli każdy metalowiec.

podstawę dotychczasowe nasze 
osiągnięcia i doświadczenia, 
wzrost kwalifikacji i wyposaże­
nia technicznego oraz koniecz­
ność dalszego rozwoju fabryki, 
załoga postanawia zrewidować 
wszystkie dotychczasowe normy 
i przestarzałe zastąpić normami 
technicznymi, mobilizującymi do 
zwiększonej wydajności’

3 * *
jj Olbrzymia praca rewidowania!

norm trwała w gorącym okresie 
wykonywania zobowiązań ku 
czci 33-ej rocznicy Rewolucji 
Październikowej i II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. 
Trwała w październiku, w któ­
rym wykonano plan miesięczny 
w 128,5 proc, dając znaczną pro­
dukcję ponadplanową.

W dniu 16 listopada o godzi­
nie 14.45 syrena fabryczna obwie­
ściła wykonanie planu rocznego. 
Załoga wykazała swą pełną doj­
rzałość do przyjęcia nowych norm 
technicznych.

W dniu 29. 11. załoga uchwaliła 
przejście całkowicie na nowe nor 
my z dniem 7 grudnia. Uchwała 
ta jest wielkim zwycięstwem pod 
stawowych zasad Planu 6-letnie- 
go na odcinku Kłodzkiej Fabryki 
Urządzeń Technicznych. Uchwała 
ta jest początkiem nowych zwy- 

fcięstw.

Rybacy z Łeby 
wykonali plan roczny

Rybacy w Łebie jedni z pierw­
szych wykonali plan roczny i to z 
dużą nadwyżką. Przodował w wy 
konaniu planu rocznych połowów

JAN DĘBEK

JULIUSZ MUZA, szyper kut­
ra „Łeb. 11”.

kuter „Łeb. 11“ z załogą: szyper 
Juliusz Muża, motorzysta Franci-

Jluź w styczniu 
pojedziemy pociągiem elektrycznym

do Nowego Portu
Prace przy budowie sieci dla kolei elektrycznych posuwają 

się szybko naprzód mimo, iż odbywają się z dala od miejskie 
go gwaru, przez nikogo nie dostrzegane. Linia Gdańsk - No­
wy Port będzie odcinkiem prób nym, na którym po raz pierw­
szy na Wybrzeżu pobiegnie wspa niała, wielka inwestycja Planu 
6-letniego — nasza wytęskniona, podmiejska kolej elektryczna. 
Prace przy budowie tego od ein ka są już daleko posunięte.

Reorganizacja
spółdzielczości rybackiej na Zblewie

Związek Branżowy Spółdzielni | tam spółdzielnie w Piaskach, Ką 
Rybołówstwa Morskiego przystą-1 tach Rybackich, Tolkmicku i 
pił ostatnio do reorganizacji spół Fromborku uległy komasacji
dzielczości rybackiej na Zalewie 
Wiślanym. Dotychczas istniejące

Rybacy z Kuźnicy 
źwększają 

wydajność pracy
Rybacy z Kuźnicy postanowili 

dla zabezpieczenia wykonania 
planu połowów, mimo przeszkód 
w postaci częstych sztormów, 
•zwiększyć wydajność pracy i 
przez cały grudzień wykonywać 
o 1 zaciąg więcej, niż zwykle.

W ten sposób rybacy z Kuź­
nicy dali dowód, że rozumieją 
doniosłość realizacji planu i ro­
le każdego człowieka w tej rea­
lizacji. (n)

tworząc dwie spółdzielnie, dzielą­
ce Zalew na dwa rejony eksploa­
tacyjne.

Spółdzielnia „Mierzeja”, z sie­
dzibą w Kątach Rybackich objęła 
rybaków z północnej strony Za­
lewu, a więc oprócz Kątów rów­
nież ośrodki rybackie na Mierzei 
Wiślanej, zaś spółdzielnia „Po­
kój” z siedzibą we Fromborku o 
bjęła eksploatację południowej 
części Zalewu.

Obie spółdzielnie wykonały w 
130 procentach listopadowe plany 
odłowów szlachetnej ryby słodko­
wodnej, tj. sandacza i leszcza.

Reorganizacja spółdzielczości ry 
backiej idąca w kierunku tworze 
nia większych kolektywów przy­
czyni się niewątpliwie do dalsze­
go wzrostu rybołówstwa na Zale­
wie. (kg)

Na przystanku kolejowym na 
Zaspie wysiadło kilku pasaże­
rów.

— Panie inżynierze, jak długo 
ten kopcący samowar będzie je­
szcze kursował? — pytamy.

— Tak długo — odpowiada 
inż, Michalski — dopóki nie bę­
dzie gptowa elektrostaeja i sieć 
trakcyjna.

Z tego jednakże co tu widzi­
my, możemy wnioskować, że po 
ciąg elektryczny na linii Gdańsk 
- Nowy Port zacznie kursować 
już w Sylwestra. tJ, 31 grudnia 
1950 roku!

Inżynier miał podstawy do tak 
śmiałego twierdzenia. Wystar­
czyło spojrzeć przed siebie, by 
in’ec obraz dokonanej pracy. 
Jak okiem sięgnąć, wzdłuż toru 
sterczą na betonowych podsta­
wach żelazne słupy, do których 
przymocowano ruchome mamio­
na. Odległość jednego słupa od 
drugiego wynosi około 65 m.

— U nas, w Warszawie — wy 
jaśnia ob. Zapaśnik, kierownik 
pociągu montażowego, który 
przyjechał do Gdańska z War-

r. z tym, że w planie do 1 grud 
nia br., przewidziano wykończę 
nie 3 odcinków. Pragnąc ucz­
cić Warszawski światowy Kon­
gres Pokoju monterzy zobowią­
zali się przygotować nie 3, a 5 
odcinków. Mimo ustawicznych 
deszczów, zobowiązanie wykona 
no i trasa Gdańsk - Nowy Port 
posiada już sieć trakcyjną na od 
cinku trzech i pół kilometra.

Nad torem ciągną się zygzako 
wato 3 miedziane liny. Górna, 
pleciona, przymocowana do ra­
mienia — to lina nośna, na któ I den monter i jeden pomocnik.

dzie pantograf pociągu elektry­
cznego.

Pojedziemy nim już w stycz­
niu! (at)

szek Gniewkowski, st. rybak Bro 
nislaw Sztukowski i rybak Czes­
ław Pisarski. Kuter „Łeb 11“ plan 
swój ilościowy i jakościowy prze 
kroczył już w sierpniu, obecnie 
zaś wykonał ponad 170 proc. swe 
go planu rocznego.

W przedterminowym wykona­
niu planu rocznego wyróżniły się 
załogi kutrów: „Łeb. 40“, „Łeb, 
26“, „Łeb. 38“, „Łeb. 10“, przekra 
czając swój roczny plan.

Nadmienić tu należy, że rybacy 
łebscy posiadają wyjątkowo tru­
dne warunki pracy. Ponieważ 
port Łeba jest dostępny jedynie 
dla kutrów o bardzo małym za­
nurzeniu, rybacy łebscy muszą ba 
zować w innych portach, jak Wła 
dysławowo lub Darłowo.

Zdarza się, jak opowiadają sa­
mi, że stacjonując w obcych por 
tach czasem 2 i 3 dni nie mają 
możności zjeść gotowanej potra­
wy, bo kiedy wyjeżdżają na po­
łowy, jadłodajnie są jeszcze zam­
knięte. To samo jest, gdy wraca­
ją późnym wieczorem. Odczuwa­
ją też dotkliwie brak Domu Ry­
baka we Władysławowie, gdzie 
mogliby po całodziennej pracy wy 
godnie się wyspać.

Lecz pomimo tych niesprzyjają 
cych warunków rybacy z Łeby 
nie dali się innym wyprzedzić, 
plan swój -wykonali z nadwyżką i 
słusznie należy się im miano „łeb 
sicie chłopy“.

Korespondent C. S.

Czwórka Obucha
zdała egzamin

W olbrzymiej hali budującego się magazynu skór surowych na 
rusztowaniach stoi czterech mężczyzn. To monter Benedykt Obuch 
wraz z pomocnikami: Janem Adasem, Rudolfem Buczmą i Gerar­
dem Kruczkowskim, jako pierwsi w Polsce, stosują system czwór 
kowy przy pracach elektrotechnicznych.

— System ten jest wzorowany procent normy. Wynik próby 
na doświadczeniach radzieckich 
— mówi inspektor Tomaszewski, 
doglądający robót — i znajduje 
zastosowanie głównie w pracach 
na większą skalę. Dotąd przy sy­
stemie dwójkowym pracował je

rei zawieszone są dwie liny mie 
dziane. Po nich ślizgać się b?

Czeska
dziennikarka
na Wybrzeżu
Przez ostatnie dwa dni bawi­

ła na Wybrzeżu dziennikarka cze 
ska Alena Vanczurova z Pragi, 
współpracowniczka popularnego 

tygodnika „Halo”.
,, , . . . j Red. Vanczurova zwiedziła wszawy, — odległości te są zna- . . . j h niskich ko

cznie większe. Tu u Was, na towarzystwie SWOłCft Piskich ko
Wybrzeżu, trzeba liczyć 
wiatrem od morza.

się z

czasopisma Radzieckie
zaprenumerować można na roli 1951 u każdego przewodniczącego
Zakładowego Koła TPP-R lub bezpośrednio w rozdzielniach PPK „Ruch*4. 
Ponadto wpłaty na prenumeratę pojmują wszystkie Urzędy i Agen­
cje Pocztowe w kraju, Klubs» Międzynarodowej Prasy i księgarnie 

„Domu Książki” 4486-k

lęgów porty w Gdańsku i Gdyni, 
oraz zakłady przetwórcze Centra 
li Rybnej. Pobyt red. Vanczüro- 

Do budowy sieci kolei elektry vej w trójmieście był fragmen- 
cznej na linii Gdańsk - Nowy jj tem jej dłuższej podróży shiżbo- 
Port przystąpiono 10 listopada b. wej po Polsce,

Polskie porty na?!eiszą drogą
dla czeskiego tranzytu

W listopadowym numerze 
„Transportu i Spedycji” jeden z 
przedstawicieli czechosłowackich 
sfer handlowych, Ólbrieh Novy, 
zamieścił artykuł pt. „Porty poi 
skie a czechosłowacki tranzyt’’. 
Autor cytuje szereg liczb, ilus­
trujących stały wzrost udziału 
tranzytu czechosłowackiego w 
obrotach portów polskich, oma­
wia je i wymienia 11 najważniej 
szych powodów, które skłaniają 
Czechosłowację do wyboru tej 
drogi.

Oto one (w streszczeniu): 1) 
transport kolejowy odbywa się 
przez teren państwa zaprzyjaź­
nionego; 2) w portaeh polskich 

*1 nie ma niebezpieczeństwa straj 
ków; 3) w portach polskich wy

imm pum
PORTOWCY SZCZECIŃSCY 
UMOŻLIWILI „RIAZANIOWI“ 
WYKONANIE DODATKOWEGO 
REJSU

Radziecki statek „Riazań“, któ 
ry obsługiwany był niedawno sy­
stemem potokowym w porcie 
gdyńskim, wszedł ostatnio per ła­
dunek drobnicy do Szczecina.

Robotnicy, pracujący przy za­
ładunku s-s „Riazań“, skrócili pla 
nowany czas obsługi statku o 32 
proc. Najlepszy wynik — 298 
prac normy uzyskała grupa Rudz 
kiego ze zmian'» majstra Sobo- 
nia,

Zaoszczędzony czas oozwoli- wów przemysłowych.

..Riazań iowi“ na wykonanie w ro 
ku bieżącym dodatkowego rejsu.

„MICHAŁ SIEDLECKI“ PRO­
WADZI NOWE REJSY 
BADAWCZE

W dniu 5 bm. wyszedł w dwu­
dniowy rejs statek badawczy 
Morskiego Instytutu Rybackiego 
„Michał Siedlecki“.

Statek przeprowadzi kontrolę 
łowisk i znakowanie dorsza na j ulegały zniszczeniu, 
północno - wschód od cypla hel-j Ob. Trepper opracował specjal- 
skiego. Przewidziane jest również ne haki, zabezpieczające liny 
przeprowadzenie próbnych poło-(przed zniszczeniem, co przynosi

RACJONALIZATORZY USPRA­
WNIAJĄ WODOWANIE 
STATKÓW’

Pracownik Stoczni Gdańskiej 
Józef Trepper dokonał ostatnio 
usprawnienia wodowania nowych 
jednostek.

Dotychczas przy wodowaniu 
używane były cztery kotwice, 
przymocowane do kadłuba przy 
pomocy lin stalowych i manilo- 
wyęh, które w czasie wodowania

kiuczone jest szpiegostwo han­
dlowe; 4) pertraktacje polsko - 
czechosłowackie odbywają się na 
zasadzie równego z równym; 5) 
korzystne warunki rozrachun­
ku; 6) porty polskie połączone 
są liniami regularnymi z wielo­
ma zaoceanicznymi portami ba­
zowymi; 7) wykrystalizowanie 
się organizacji portowych robót 
przeładowczych, co pozwala na 
szybkie i sprawne przeładunki; 
8) tranzyt czechosłowacki przy­
czynia się w pewnym stopniu 
do rozwoju floty Polski, czym 
CSR jest szczególnie zaintereso­
wana; 9) utworzenie polsko - 
czechosłowackiego przedsiębior­
stwa ekspedycyjnego; 10) wśród 
portów państw ludowo - demo­
kratycznych porty polskie sto­
ją na najwyższym poziomie pod 
względem technicznym; 11) 
wspólnota interesów politycz­
nych obu państw. (zb)

Było to jednak nieekonomiczne, 
gdyż monter musiał często speł­
niać czynności pracownika ńiewy 
kwalifikowanego. System czwórko 
wy polega na tym, że pracuje je­
den monter i trzech pomocników, 
co pozwala z jednej strony na le­
psze wykorzystanie fachowców, a 
% drugiej strony — podnosi zna­
cznie wydajność pracy.

Inicjator systemu czwórkowe­
go. przodownik pracy Benedykt 
Obuch, jest również wielokrot­
nym racjonalizatorem. Opracowu 
je obecnie projekt mechanicznego 
młota do kucia otworów w beto­
nie, ścianie itp., co znacznie upro­
ści proces umacniania kabli. Ob. 
Obuch jest jednym z najlepszych 
monterów wydziału elektrotech­
nicznego Społecznego Przedsiębior 
stwa. Budowlan., a mając takich 
pomocników, jak Adas, który mi- 

I mo młodego włieku pracuje za 
| dwóch, osiągnął już w pierwszym 
\ dniu wprowadzenia nowego syste- 
jj mu niezwykłe wyniki.

W ciągu 7 godzin czwórka Obu­
cha wykuła w betonie 877 otwo­
rów oraz zamurowała kolki pod 
uchwyty. Poza tym założono 682 
uchwyty metalowe do kabla oraz 
ustawiono na betonie 28 bakelito 
wych puszek odgałęźnych. Czwór 
ka założyła również 171 metrów 
kabla.

Według opinii fachowców pra­
ca wykonana przez czwórkę po 
siada wartość 8 godzin pracy 
trzech dwuosobowych zespo­
łów monterskich, pracujących 
z przeciętną wydajnością 180

wykazał, że na obranym obiek 
cie zaoszczędzono pracę dwu 
wykwalifikowanych monterów.

Ścisłe przestrzeganie harmono­
gramu prac wyklucza wszelkie 
niemiłe niespodzianki. Jednocześ­
nie zaś przeprowadza się „foto­
grafię” otoią prąęy cąłej cąwórki, 
którą będzie podstawą do opraco­
wania nowych norm technicznych 
dla prac elektrotechnicznych.

Technik normowania Janusa 
Beik jest technikiem z awansu. 
Śledzi on teraz z uwagą przebieg 
pracy czwórki, skrzętnie notując 
czas wykonania każdej czynności.

— System czwórkowy znajdzie 
zastosowanie głównie przy budo­
wie większych obiektów przemy­
słowych — mówi technik Beik. 
Brygada Obucha ma tu wiele do 
zrobienia, a sądząc z dotychczaso 
wych wyników, wywiąże się z za 
dania wzorowo. (ak)

Nurkowie - stachanowcy
20.000 godzin pod wodą

Brygada nurków radzieckich 
portu chołmskiego ma za sobą 
wiele sukcesów. Wszyscy jej 
członkowie przekraczają normy, 
wykonując bardzo ciężkie i od­
powiedzialne zadania. Niektórzy 
z nurków pracują już po 20 lat 
w tym zawodzie i spędzili pod 
wodą do 20.000 godzin.

Sukcesy brygad
specjalistów
w stoczni ryskiej
Załoga stoczni ryskiej już w 

maju br. wykonała swój pięcio­
letni plan, przekraczając znacz­
nie przedwojenny poziom produk 

. Cji. Dużą zasługę mają w tymÖTiamßSC ZdiSfll Przede wszystkim brygady spe-
" j cjalistów, stoczniowców». W 

Statek „Jałta“ wyszedł przed skład brygad wchodzą fachow­
cy wszystkich dziedzin, którzy

wielkie oszczędności.

kilku miesiącami z Leningradu, 
kierując się ku Odessie. Statek 
załadowany był węglem, a po­
nadto miał na holu bagrownicę. 
W pobliżu wybrzeży afrykań­
skich na skutek wysokiej tempe­
ratury zapalił się węgiel. Jednak 
dzięki ofiarności załogi, która 
przerzuciła 120 ton węgla, pożar 
zlikwidowano. W rejsie powrot­
nym z Odessy do Leningradu sta 
tek znalazł się w silnym sztormie’ 
na zatoce Biskajskiej: mimo to.
nie zmniejszając szybkości, statek 
przed planem dobił do portu prze 
znaczenia. 1MAP>

wykonują w bardzo krótkim cza 
się całość prac, osiągając śred­
nio 150 proc. normy zespołowej.

Marynarze 
flotylli „Reidtankier" 
wykonali plan roczny

Zespół flotyli tankowców 
„Reidtankier” na morzu Kaspij­
skim wypełnił przedterminowo 
roczny plan przewozów, wysu­
wając się na czoło spośród ze­
społów» floty radzieckiej. Pier­
wszą nagrodę i proporzec Rady 
Ministrów ZSRR otrzymała za- 

i łoga statku „Akademik Żuków- 
' ski”, a szereg' innych statków 
zespołu otrzymało dalsze nagro­
dy. MAP

W Tolkmicku poiustaje 
ośrodek zarobieni©ujjj

Ostatnio odbyła się w Mor­
skim Instytucie Rybackim w 
Gdyni konferencja, poświęcona 
zagadnieniu budow»y ośrodka za 
rybieniowego w Tolkmicku.

Ośrodek, który powstanie tu 
w roku 1951, będzie miał na ce­
lu podniesienie rybostanu, szcze 
golnie jeżeli chodzi o ryby wy­
sokogatunkowe. (kg)

BIURO ZÄGR&NICZNE P. P. k. „RUCH"
w Warszawie, PI. Trzech Krzyży 16

zawiadamia, że zostało zakończone przyjmowanie 
zamówień na dzienniki i czasopisma radzieckie 
na 1 kwartał 1951 r. Jednocześnie nadmieniamy, 
że w dalszym ciągu wszystkie placówki ;P. P. K. 

„Ruch“ Agencje i Urzędy Pocztowe, Oddziały Mię- 
dzynaroti. Klubu Prasy i Książki oraz Księgarnie 
..Domu Książki“ przyjmują zgłoszenia na prenumeratę 
szasopism radzieckich na 8-gi. i dalsze kwartały WSI r&ÜÖ4-15

313106
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Śmiałe koncepcje uczonych radzieckich
podstawą pracy Instytutu Medycyny Morskiej w Gdańsku

Świat naukowy zosta? przed paru miesiącami zelektryzo­
wany epokowymi pracami uczonej radzieckiej Olgi Lepie- 
szyńskiej, która została nagrodzona najwyższym odznacze­
niem naukowym w ZSRR — nagrodą, Stalinowską.

W jakim stopniu odkrycia Lepieszyńskiej zaważyły na 
kierunku prac badawczych uczonych całego świata, a m. in. 
uczonych polskich — mówi nam dyrektor Państwowego In­
stytutu Medycyny Morskiej i Tropikalnej w Gdańsku, prof. 
Morzycki,

— Do niedawna sądzono, że 
najmniejszą jednostką życia jest 
komórka i że żywa komórka mo­
że powstać tylko z innej komórki 
macierzystej. Poglądy te zostały 
po raz pierwszy zachwiane w 
1895 roku przez uczonego rosyj­
skiego Iwanowskiego odkryciem 
t. zw. wirusów.

Epokowe odkrycie 
Lepieszyńskiej

Wirusy okazały się tworami 
żywymi, wielokrotnie mniejszy­
mi od najmniejszych znanych ko 
morek żywych. Jednakże przeko­
nanie, że normalna żywa komór­
ka może powstać tylko z innej 
żywej komórki, trwało niezachwia 
nie do ostatnich czasów.

Genialna uczona radziecka 
Lepieszyńska w pracach swych

> mmsęmtmm

przyrządzenia jednej takiej szcze i zwierzątek są duże — ale i poży 
pionki potrzebne jest spreparo- tek z nich nie mniejszy, 
wanie jelit ze 100 zakażonych — Jeżeli w pracach naszych 
wszy. Rzecz zrozumiała, że pra-i zrobiliśmy w ostatnich latach

zjadliwośoi w stosunku do czło­
wieka, co pozwala na produkcję 
skutecznych szczepionek prze­
ciwko niektórym chorobom za­
kaźnym.

— Nie tylko jednak prace Le­
pieszyńskiej — mówi dyrektor 
prof. Morzycki, oprowadzając nas 
po całym Instytucie — nakreśla­
ją kierunek naszych prac. Wzo­
rujemy się również na pracach 
takich uczonych radzieckich, jak 
Skriabin, Pawłowski, Silwer, 
Krontowska i szereg innych.

Chorobjj zakaźne 
będą zwyciężone

Zwiedzamy Instytut. Zadaniem 
jego jest praca badawcza nad 
podniesieniem stanu zdrowotne­
go ludności, 500-kilometrowego 
pasa Wybrzeża i zapobieganiem 
chorobom epidemicznym. W tym 
kierunku właśnie Instytut wyka­
zuje największą aktywność, gdyż 
drogfi morskie sprzyjają zawle­
czeniu chorób zakaźnych do na­
szego kraju.

Obok skutecznej walki z choro 
bami epidemicznymi, a m. in. ! 
z chorobami tropikalnymi, Insty­
tut posiada pozytywne osiągnię­
cia w dziedzinie t. zw. „anabio- 
zy”, (t. j. zatrzymywania życia 
istot żywych na pewien okres 

; czasu).
W pracowni biofizycznej uwa- 

! gę naszą zwraca uitrawirówka, 
(służąca do oddzielania wirusów 
od bakterii), dająca 40.000 obro­
tów na minutę. Obok niej widzi­
my dziwny aparat.

MiGAUfKi
Uprzejmy kelner

W restauracji „Orbis” w Gdań 
sku kobieta i mężczyzna zajęli 
miejsca przy stoliku — oboje w 
płaszczach. Podchodzi kelner.

— Prosimy klubowy.
— Panu sie pewnie bardzo 

śpieszy?
— Naturalnie.
—. To doskonale, ja postaram 

się jak najszybciej podać obiad, 
a pan w międzyczasie zdąży po 
zostawić płaszcz w szatni.

Na marginesie tej rozmowy 
nie wydaje się słuszne (chociaż 
by ze względów' higienicznych i 
estetycznych), aby kobiet nie o- 
bowiązywal zwyczaj pozostawia

Kia płaszczy w szatni, która — 
nawiasem mówiąc — jest bez­
płatna w porze obiadowej. Ape.

Starsi panotuie
Do przepełnionego tramwaju 

wsiada kobieta z małym dziec­
kiem na ręku. Nikt z siedzą­
cych „starszych” panów w wie­
ku od 18 do 50 lat nie zdradza 
ochoty, by ustąpić jej miejsca.

ISDr

Aparat filmowy do zdjęć mikroskopowych, niezmiernie wa 
źny dla poznawania życia bakterii i dla szkolenia nowych kadr 
bakteriologów.

cownia nie jest nastawiona na 
masową produkcję, lecz wyłącz­
nie na prace badawcze.

Świnki morskie 
są pożyteczne

Dochodzą nas dziwne odgłosy. 
To cała armia świnek morskich, 
myszy, królików, białych szczu­
rów i chomików oczekuje swej 
obiadowej siesty. Apetyty tych

olbrzymi krok naprzód — mówi 
nam na zakończenie dyrektor In 
stytułu — to w pierwszym rzę­
dzie mamy to do zawdzięczenia 
śmiałym koncepcjom uczonych 
radzieckich, którzy wnieśli do 
nauk przyrodniczych rewolucyj 
ne zmiany. Pozwolą one na po­
wiązanie przyrody z życiem i 
stworzenie nowych, epokowych 
odkryć dla dobra całej ludzkości.

A. Skot,

Fesiiwal Filmów 
Radzieckich 

przędły tony do 14 bm.
W związku z wielką ilością li­

stów, domagających się przedłu­
żenia Festiwalu Filmów' Radziec 
kich zostanie on przedłużony do 
dnia 14 bm.

Filmy radzieckie będą wyświe 
tlane codziennie w następują­
cych kinach województwa gdań­
skiego:

W GDYNI w kinie .Atlantic”, 
w SOPOCIE w kinie „Polonia", 
we WRZESZCZU w kinie „ZMP? 
owiec”, w WEJHEROWIE w ki­
nie „Świt", w KWIDZYNIE w 
kinie „Tęcza”.

Filmy zmieniane będą codzien 
nie.

Poszczególne zakłady pracy 
mogą zamawiać zbiorowe bilety 
dla swoich pracowników po ce­
nie ulgowej na określone sean­
se. (n)

Jedna z pasażerek, obserwują 
ca wyraźnie zmęczoną kobietę z 
dzieckiem, odzywa się % obu­
rzeniem: , ,

— Może by tak ktoś z panów
zrobi] miejsce...

Apel odniósł natychmiastowy 
skutek. Miejsce się znalazło.

Ustąpiła je siwiuteńka staru­
szka. Apc*

Oto jeden % aparatów, który­
mi posługuje się Instytut Medy­
cyny Morskiej: uitrawirówka o 
40 tysiącach obrotów na minutą.

nad rozwojem zarodka pta­
ków wykazała, że żywe ko­
mórki tego zarodka powsta­
wać mogą i powstają z drob­
niutkich cząsteczek białko­
wych, zawartych w żółtku.

Odkrycie to ma zasadnicze 
znaczenie nie tylko teoretycz 
ne, ale i praktyczne, rzuca bo 
wiem światło na zjiawisko 
„zmienności” istot żywych m. 
in. drobnoustrojowych. 

Zjawisko to ma również poważ 
ne znaczenie przy otrzymywaniu 
szczepów bakterii o osłabionej

Ubezpieczenia od wypadków
dostępne dla młodzieży szkolnej

Państwo roztoczyło po wojnie! wet w domu. Najbardziej tro 
szeroką opiekę nad młodzieżą skliwa ooieka ze stromy rodziców

Dodatkowe 
szczepienie psów 

w Gdańsku
Ze względu na poważne sankcje 

karno - administracyjne za niedo- 
prowadzenie psa do szczepienia, Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodowej w 
Gdańsku wyznaczyło dodatkowy ter­
min szczepień w czasie od 6 do 9 bm.

Dodatkowe szczepienia odbywają się 
w wojewódzkim zakładzie leczniczym 
dla zwierząt, Gdańsk - Siedlce, ul. 
Kartuska Nr, 249. (n)

45 minut 
zamiast 3 godzin

— To naszej własnej konstruk­
cji aparat do liofilizacji (anabio- 
zy) — mówi z dumą dyrektor In­
stytutu. — Usprawniliśmy działa 
nie tego aparatu, dzięki czemu 
proces trwa nie 3 godziny, jak 
w aparatach amerykańskich (po 
dobnego typu), a tylko 45 minut, 
przy czym bakterie poddane te­
mu procesowi przechowywać mo 
żna całymi latami.

Zjawisko anabiozy pozwoli nam 
w niedalekiej może przyszłości 
na przechowywanie krwi, jak 
również zwierzęcych i roślinnych 
produktów żywnościowych w 
stanie niezmiennej świeżości 
przez nieograniczony czas i to 
bez stosowania kosztownych u- 
rządzeń chłodniczych.

Zwiedzamy dalsze pracownie 
Instytutu. Witają nas wszędzie 
baterie próbówek i aparatów. 
Pracownie biochemiczne, cytcpa 
tologiczna i parazytologiczna za 
wierają szereg tajemnic.

Tak np. w pracowni cytopato- 
łogicznej buduje się tkanki. Cie­
kawie również wygląda hodowla 
wszy, z których wytwarza się 
metodą profesora Weigla szcze­
pionki przeciwko tyfusowi. Dla

szkolną i akademicką. Nie tylko 
stypendia, bursy, pomoc lekar­
ska i wczasy są wyrazem tej tro­
ski. Wśród licznych form troski
o młodzież szkolną jest także 
prowadzona ostatnio masowa ak­
cja ubezpieczenia uczniów od 
nieszczęśliwych wypadków.

Pełna temperamentu młodzież 
jest codziennie narażona na ewen 
tualny wypadek: w drodze do
szkoły, w czasie zajęć praktycz­
nych, przy warsztacie szkolnym, 
na gimnastyce, w podróży, na-

skliwa opieka ze strony rodziców 
i opiekunów oraz szkoły nie mo­
że wykluczyć ewentualne wy­
padki.

Powszechny Zakład Ubez­
pieczeń Wzajemnych w Gdań 
sku 1 jego powiatowe oddzia­
ły ubezpieczają przeto mło­
dzież od następstw nieszczę­
śliwych wypadków. Ubezpie­
czenie to jest szeroko pomy­
ślane, gdyż obejmuje nawet 
wypadki, które mogą się zda­
rzyć również w życiu prywat­
nym ucznia.

Turniej szachowy
o mistrzostwo Gdyni

Ślamazarny szybkościowiec
Mieszkańcy Gdyni śledzili a 

zainteresowaniem budowę no 
wego gmachu b. Ubezpieczal- 
ńi Społecznej przy ulicy 22-go 
Lipca. Budynek ten został wy 
kończony w stanie surowym 
jeszcze jesienią zeszłego ro­
ku.

— Ubezpieczalnia rozbudo­
wuje swe agendy. Powstaną 
nowe gabinety specjalistycz­
ne _ będziemy mieli spraw­
niejsze lecznictwo — mówio­
no powszechnie w mieście.

— Aby tylko wykończyli 
gmach jak najszybciej i od­
dali go do użytku ubezpieczo­
nym wzdychali gdynianie 
pod adresem robotników.

Minął rok od czasu, jak sta 
nęły mury gmachu b. Ubezp. 
Społ. Okazały budynek zosta? 
wreszcie oszklony, na parte­
rze uruchomiono aptekę. Wy­
konano wewnątrz szereg ko­
niecznych uzbrojeń i instala­
cji.

Ale tempo tych robót jest 
niezadawalające. Kierownict­

wo budowy z ramienia ŚPB 
tłumaczy żółwie tempo robót 
brakiem odpowiednich arma­
tur i robotników do pracy.

Ponaglane przez Dyrekcję 
Zakładu Lecznictwa Pracow­
niczego, Społeczne Przedsię­
biorstwo Budowlane zobowią­
zało się ukończyć wszelkie 
roboty w tym roku.

Mimo tego zobowiązania 
dyrekcja SPB zawiadomiła o- 
statnio władze ZLP, że gmach 
zostanie wykończony dopiero 
na... 1 marca 1951 roku.

Ubezpieczeni w Gdyni czeka 
ją bezskutecznie na specjalisty 
czne zabiegi, lekarze nie ma­
ją właściwych warunków do 
wykonywania swej trudnej i 
odpowiedzialnej pracy, a prze 
chód nie, patrząc na oszklony 
gmach, który od roku świeci 
pustką, dziwią się żółwiemu 
tempu budowy gdyńskiego 
szybkościowca i głowią się 
nad tym, co jest tego przyczy­
ną.

Doprawdy, mamy prawo 
wiedzieć, dlaczego od tak da­
wna stoi niewykorzystana w 
Gdyni kosztowna, ogromna re 
zerwa biurowa. Milionowe in­
westycje dokonane z fundu­
szów państwowych nie mogą 
Się w tak bezużyteczny spo­
sób marnować! (jota)

Turniej szachowy o mistrzost­
wo miasta Gdyni na rok 1951 — 
zorganizowany przez sekcję sza­
chową ZZK pod protektoratem 
przewodniczącego Prezydium M. 
R. N. ob. Kozłowskiego, zakoń­
czył się w końcu ub. miesiąca 
uroczystym rozdaniem nagród 
zwycięzcom w świetlicy Domu 

Kolejarza w Gdyni.
W rozgrywkach, trwających 3 

miesiące, wzięło udział 38 zawod­
ników, z których 15 wreszło do fi­
nału. Mistrzostwo Gdyni na rok 
1951 zdobył niespodziewanie Mie 
czysław Lesiak, uzyskując 12 pkt, 
na 14 możliwych. Wicemistrzem 
został ponownie Andrzej Klima,i 
— 11 pkt. Trzecie miejsce zajął 
zeszłoroczny mistrz (junior) Woj­
ciech Święcicki — 9 pkt.

Następne miejsca zajęli: Pelc 
(8 i pół pkt.), Gruca (8 pkt.), Mali 

I nowski (8 pkt ), MSsiak — (7 pkt.)

Suchanek i Jarosławski po 6 i 
pół pkt., Jung — 6 pkt., Sokolow 
ski i Kuspis po 5 i pół pkt., Niez 
goda 4 i pół pkt., Wisłocki —- 4 
pkt i Ziętek — 3 pkt.

Zdobywcy 6 pierwszych miejsc 
otrzymali piękne nagrody, ufun­
dowane przez przewodniczącego 
Prezydium MRN, koło ZZK, art. 
malarza Suchanka i oh. Klimaja. 
Rozdania nagród dokonał prezes 
Okr. Zw. Szachowego — Świnar 
ski w obecności przedstawicieli 
ZZK i licznie zebranych szachi­
stów.

Równocześnie zakończony zo­
stał turniej pocieszenia, w któ 
rym I miejsce zajął Piechocki - 
12 pkt. (z 12 możliwych). Następ 
ne — Olejnik — 10 pkt. i Pollak 
8 i pół pkt. (w)

Ubezpieczona młodzież szkolna 
otrzymuje w razie nieszczęśliwe 
go wypadku 900 zł. na koszta le­
czenia, a 9.000 zł. na wypadek 
stałego kalectwa. Składka rocz­
na za te ubezpieczenia jest bar­
dzo niska, gdyż wynosi zaledwie 
1.20 zł. rocznie od^ ucznia szkoły 
podstawowej i ogólnokształcącej, 
oraz 1.80 zł. od uczniów szkół za 
wodowych i wyższych.

Jakie znaczenie przywiązuje 
Państwo do ochrony uczniów, 
świadczy fakt, że akcja ubezpie 
czeń młodzieży prowadzona jest 
przy poparciu Ministerstwa Oświa 
ty i wydziałów szkolnictwa Rad 
Narodowych. Objęła ona już w 
całej Poisce 2,4 mil. uczniów. 
Setki tysięcy uczniów szkół pod 
stawowych, średnich i wyższych 
naszego województwa korzysta 
już z tej formy ubezpieczeń.

W województwie gdańskim 
zgłoszono w bieżącym roku szkol 
nym 111 wypadków, za które 
PZUW wypłacił około 70.000 zł 
odszkodowań. Należy przy tym 
zaznaczyć, że PZUW przychodzi 
z dużą pomocą niezamożnej mło 
dzieży, włączając 10 proc. ogól­
nej liczby uczniów do ubezpie­
czenia.

Województwo gdańskie w prze 
ciwieństwie jednak do pozosta­
łych województw posiada mniej­
szy odsetek uczniów, objętych 
ubezpieczeniem. Dlatego też kie­
rownictwa szkół, komitety ro­
dzicielskie i rodzice powinni pil­
nować, by również pozostała mło 
dzież skorzystała z tej taniej 
pożytecznej formy ubezpieczeń

Straszny Dwór 
na scenie 

Studia Operowego
Jak nas informuje Dyrekcja 

Filharmonii Bałtyckiej, w naj 
bliższą sobotę, 9 bm. na see- 
nie Teatru Wielkiego w Gdań­
sku odbędzie się premiera o- 
pery Stanisława Moniuszki — 
„STRASZNY DWÓR” w Wy­
konaniu artystów Studia Ope 
rowego przy Państwowej Fil 
harmonii Bałtyckiej.

Stronę muzyczną przygoto­
wał dyr. Latoszewski i Zdzi­
sław Bytnar, reżyseruje prof. 

I Wiktor Bregy, dekoracje i ko­
stiumy prof. Gajewskiego.

(am)

przed-

teatry
TEATR WIELKI — OOA88KS

godz. 15.30 „Wczoraj ’
TEA^RCZOKAMATVC7NT - GDYNIA;

eodz. 19.30 „Fantazy“.
TEATR KAMERALNY ~ SOPOT.

godz. 19.30 „Kto zawinił •

repertuar kin
GDYNIA - warszawa - »fpisek ban­

krutów" — godz. 16.30, 18.30 i
20.30. e a Ipł-Aflrśie*GDYNIA — Atlantic —
dla młodzieży od lat 15, godz. i--, 
16 i 20.GDYNIA — Goplana — „Spisek bas- 

krutów“ - godz. 15.30, 1730, ^0. 
GDYNIA — Fala — „Wołga, Wołga 

dozwolony od lat 12, godz_ l3 i , 
CHYLONIA - Promień - „Voemm 

wacze złota1' — godz. 18 i 
SOPOT - Bałtyk — nieczynne 
SOPOT — Polonia — „Młodość świa­

ta“ — dozw. dla młodz. 
godz. 16, 18, 20. t4

OLIWA — Polonia — „Dutorowski - 
dla młodzieży dozw. — godz. 16,

WRZESZCZ - ZMP-owiec (Capitm) 
.Pancernik Potiomkin“ — godz.

16.30. 18.30, 20.30.
WRZESZCZ — Bajka - v’^an^™k 

Potiomkin“ — dla młodz. dozw., 
godz. 15.30, 17.30, 19.30.^ 

WRZESZCZ — , „Płzylażfi' '
TPPR. Sobótki 13 poniedziałki, 
grody i Piątki godz18 1 » * " 
niedzielę o godz. la, l*> 1 
„Ziemia woła“.

NOWY port - kino „Marynarz 
„Młodzi marynarze“ —
18 20.

Agent Gestapo 
ponownie 

przed sądem
Na ławie oskarżonych w Gdań 

sku zasiadł w dniu 4 bm. agent 
Gestapo Stefan Lewandowski, 
który w czasie okupacji działał 
w Gdyni i pow. kościerskim. Z 
winy oskarżonego zamordowa­
nych zostało kilku Polaków 
członków organizacji podziem­
nej.

Lewandowski był już sądzony 
w styczniu rb. przez Sąd Apela­
cyjny W Gdańsku, który skazał 
go wówczas na 15 lat więzienia.

Na skutek rewizji prokurator­
skiej, Sąd Najwyższy w Warsza 
wie uchylił wyrok, stając na sta 
nowisku, że czyny, zarzucane o- 
skarżonemu, stanowią przestępst­
wo z art. 1 ustęp 2 dekretu z dn. 
31. VIII. 1944 roku O wymiarze 
kary dla przestępców faszystow­
sko - hitlerowskich i przekazał 
sprawę Lewandowskiego do po­
nownego rozpatrzenia. Oskarżo­
nemu grozi kara śmierci (aa)

Pierwsze zadanie konkursowe
Zamieszczamy dziś pierwsze zdjęcie konkursowe. Zada­

niem Czytelników jest odgadnąć, co ono przedstawia. Dla ułat­
wienia zadania, proponujemy Czytelnikom jedno z następują­
cych rozwiązań: __________

a) ratusz nowomiejski w 
Gdańsku,

b) obserwatorium meteoro­
logiczne w Gdyni,

c) ratusz staromiejski w 
Gdańsku,

d) ratusz prawomiejski w 
Gdańsku,

e) wieża Jacek w Gdańsku.

W
C•oo
21
H

WYSTAWY
„Karykatura polityczna w waice » 

pokój. Wystawa trwać będzie do
18 grudnia w godzinach od 10 d©
19 w lokalu Miejskiego Oddzia.u
P. P. R. we Wrzeszczu przy u, Ro­
kossowskiego 22 <n)

Muzeum Pomorskie w Gdańsku, uL 
Rzeźnicka 23 (przy W RN) Wystaw? 
czasowe: „Malarstwo rosyjskie 1 ra 
dzieclde“ oraz „Zniszczenia 1 odbu­
dowa Gdańska" otwarte w godz. s 
do 19, prócz poniedziałków.

Wojewódzka Wystawa Amatorów - 
Plastyków w świetlicy dworcowej w 
Gdańsku otwarta codzienn.e oo a 
do 23.

»OGOTOWIE RATUNKOWE
GDYNIA - tel 10-00 ~ Skwer Ko&«

bżH 14.
«10-00 - Grunwald*-

ciuszki 14.
GDANSK - tel
SOPOT — telefon 524-00. ulica Gene 

rallsslmiisa Stalina 778.

CO TO JEST?

Właściwe rozwiązanie (Jeśli ono się znajduje wśród zapro- 
i! ponowanych) nalepy podkreślić atramentem lub kopiowym ołó- 
: wkiem, bądź dopisać; kupon wyciąć i po zakończeniu konkursu 

nalepiony na czystą kartkę papieru, nadesłać do redakcji 
„Dziennika“ f podaniem swojego nazwiska, adresu i zawodu.

Przypominamy, iż pierwszą nagrodę w naszym konkursie < 
| stanowi NOWY, PIĘKNY ROWER TURYSTYCZNY. \

dyżury aptek
od dn. 2, 12. do 8. 12.

GDANSK — Apteka Kaszubska, ul- 
Rokossowsklego 35.

WRZESZCZ — Apteka Społeczna 
Nr 16, ul. Grunwaldzka 32 _ 

SOPOT -- Apteka społeczna Nr <~ 
ul. Stalina 791

GDYNIA - Apteka Świętojańska, tu
Świętojańska 122.

ZEBRANIA
W dniu 7 bm. o godz. 19 odbędzie 

się zebranie naukowe Gdyńskiego 
Towarzystwa Lekarskiego w sali po­
siedzeń szpitala miejskiego w Gdyni.

Na porządku dziennym pokazy kli­
niczne oraz następujące referaty: ar 
med. W. Janusz - „Ocena i pokaz 
atlasu układu nerwowego prof. Szew 
kunenko, monumentalnego wydawni­
ctwa radzieckiego w r. 1950“ oraz dr 
med. z. Kajkowski: „Streptomycyn* 
w oediat.rU“ (n\

\
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Usuniemy alkohol z naszego życia
Rozmowa z prof. Bilikiewiczem 

dyrektorem kliniki psychiatrycznej w Gdańsku
. tyjemy w czasach wielkiego przełomu. Nasze państwo ludowe, 
BUrdując zręby ustroju sprawiedliwości społecznej, opartego na po­
szanowaniu człowieka i godności ludzkiej, musi skupić wszystkie 
siły do realizacji planów budownictwa socjalistycznego.

Pijaństwo — smutne dziedzictwo kapitalizmu minionej wojny, 
okupacji przeszkadza nam w tej twórczej pracy, opóźnia nasz 
marsz do socjalizmu, cieszy się z tego wróg klasowy i stara się 
rozpijać nasze społeczeństwo, nie zawsze dostatecznie uodpornione 
na tę zdradziecką pokusę,

Do walki z naszym wielkim wrogiem wewnętrznym — alkoho­
li zmem stanęli społecznicy, aktywiści partyjni i działacze związ- 
Kowi. Cenny wkład w walkę z pijaństwem wnoszą również przed­
stawiciele nauki polskiej — lekarze, którzy oddają całą swa wie- 
azę i doświadczenie, dla opanowania tej strasznej plagi społecznej.

Jednym z czołowych realizatorów walki z alkoholizmem na Wy­
brzeżu jest prof, Tadeusz Bilikiewicz, dyrektor kliniki psyclüa- 
tryeznej_ w Akademii Lekarskiej w Gdańsku. Oto szereg wypowie- 
J^udzmlonych przez prof. Biiiiriewicza naszemu przedstawicie-

Jako profesor i dyrektor kli­
niki psychiatrycznej Akademii 
Medycznej mam sposobność sty­
kać się bezpośrednio ze skutka­
mi alkoholizmu. 
przede wszystkim ogólne skutki 
rozpowszechnienia napojów alko­
holowych. Alkohol ‘ wywiera 
wpływ na życie społeczne, na oby 
ezajowość, na życie towarzyskie. 
Iluż to ludzi nie wyobraża sobia 
dobrej zabawy bez alkoholu. 
W pewnych środowiskach stwa- 
r^a wprost przymus picia. 
Ktoś nie chce pić, wie, że wódka 
mu szkodzi, a mimo to musi pić. 
Przymus ten leży w zakłamaniu. 
Młodzieńcy myślą, że picie wód­
ki jest dowodem dojrzałości, mę­
skości. Niektórzy udają stan upo­
jenia w mniemaniu, że stają się 
w ten sposób sympatyczni.

Obyczaje niegodne 
ludzi kulturalnych

— Pijacy stwarzają w pewnych 
towarzystwach swoisty nastrój, 
do którego trzeźwi i szczerzy lu­
dzie nie mogą się dostroić. Czło­
wiek trzeźwy przeszkadza pod­
chmielonym. Czasem gospodarz 
obraża się, gdy gość nie chce wy­
pić. Nieszczęśliwcy, krztusząc się, 
piją» aby nie obrazić gospodarza. 
Gdy już niektórzy nie mogą pić, 
używa się podstępu. Ktoś wznosi 
zdrowie pani domu. Wytwarza się 
presja. Aby nie obrazić kobiety, 
trzeba wypić jeszcze jeden kieli­
szek. Ludzie, którzy' pod wpły­
wem wódki źle się czują, muszą 
udawać dobre samopoczucie. Jed­
ni udają dobry nastrój, drudzy 
udają, że im nic nie jest, inni 
udają, że się cieszą. Wszystko ra­
zem wytwarza atmosferę niemą­
drego, niepotrzebnego, bardzo 
przykrego zakłamania. Powinni­
śmy z obyczajami takimi stanow­
czo i odważnie zerwać. Obyczaje 
te nie są godne ludzi kultural­
nych,

— Skąd się waięły te zakłama­
ne obyczaje pijackie?

— Myślę, że są to wszystko po­
zostałości i wpływy obce* Reak­

cyjne obyczaje niemieckich bur 
szów były ongiś modne wśród 
naszej młodzieży akademickiej
Wpływy te nie znikły jeszcze do- 

Mam na myśli szczętnie. Wiele pozostało u nas 
także z czasów okupacji.

Kieliszek nia daje 
zapomnienia

— W okresach grozy i rozpa­
czy wielu ludzi szukało w kie 
liszku zapomnienia. Zamroczenie 
alkoholowe dawało ludziom złu­
dzenie ulgi, chwilową pociechę, 
otumanienie w zgryzocie. Nie 
potrzeba udowadniać, że oszała­
mianie się alkoholem nie daje 
prawdziwej pociechy w zmartwię 
niu. Okupant, hitlerowski uła­
twiał pijaństwo, gdyż zależało 
mu na ogłupieniu podbitego spo­
łeczeństwa. Dzisiaj nie ma po­
wodu, abyśmy pielęgnowali oby­
czaje, wyhodowane przez hitle­
rowskiego wroga. Społeczeństwo 
musi być trzeźwe. Zdrowie psy­
chiczne, jasność myślenia, trzeź­
wość i szczerość są naszym zada­
niem I obowiązkiem. Obyczaje 
zakłamane, nastroje pijackie, po­
ciechy alkohoSiezne — wszystko 
to powinno z naszego życia raz 
na zawsze zniknąć. Zbyt ważną, 
przełomową, decydującą o naszej 
przyszłości epokę przeżywamy, 
abyśmy mieli prawo tolerować 
alkoholizm.

— Jak prowadzi się obecnie 
walkę z alkoholizmem?

•— Rząd nasz wypowiedział wal 
kę alkoholizmowi równocześnie 
na wszystkich frontach. Uświado­
mienie społeczeństwa, co do zgub 
nyćh skutków alkoholizmu — to 
jest metoda bodaj czy nie naj­
ważniejsza.

Ciemnota
przpcz^ną pijaństwa
— Przyczyną pijaństwa jest bar 

dzo często ciemnota i brak uświa­
domienia, nawet w sferach inteli­
genckich. Propaganda przeciw­
alkoholowa powinna objąć całe 
społeczeństwo. Rząd nasz wciąga

do tej walki wszystkie czynniki, 
zdolne wywrzeć wpływ na masy: 
organizacje społeczne, partyjne, 
czynniki administracyjne, nau­
kowców itd. Jednym z najsku­
teczniejszych środków walki z al­
koholizmem jest podwyższenie 
cen na napoje wyskokowe. Rząd 
wprowadził podwyżkę tych cen 
równocześnie z reformą waluto­
wą. Nie był to krok przypadko­
wy, lecz głęboko przemyślany, 
wynikający z postawy, jaką Rząd 
nasz ma wobec zagadnień zdro­
wia społecznego, w szczególności 
zdrowia psychicznego I moral­
nego.

— Jaka jest rola służby zdro­
wia psychicznego na Wybrzeżu 
w zwalczaniu alkoholizmu?

— Na Wybrzeżu są dwie insty 
tucje, zajęte od dawna czynną 
walką z alkoholizmem. Są to: kii 
nika psychiatryczna Akademii 
Medycznej oraz centralna woje­
wódzka poradnia zdrowia psy 
chicznego Dwie te instytucje 
współpracują ze sobą.

Wybrzeże 
walczy skutecznie

— Centralna poradnia zdrowia 
psychicznego prowadzi poradnię 
przeciwalkoholową, w której am­
bulatoryjnie, a więc w przychod­
ni, udziel* się dyskretnie, nowo­
czesnymi metodami porad leczni­
czych. Z tych zabiegów leczni­
czych, prowadzonych przez po­
radnie, korzysta wielka liczba al­
koholików. Tylko stosunkowo ma 
ły odsetek alkoholików nałogo­
wych zapada na choroby umy­
słowe takie, jak majaczenie 
drżenne (tzw. biała gorączka), 
ostra halucynoza, obłęd alkoho- 
liezny, psychoza Korsakowa itd. 
Chorych tych przyjmuje klinika 
psychiatryczna AMG. lub też u- 
mieszcza się ich W szpitalu psy­

chiatrycznym w Kocborowie. Wię 
kszość tych chorób da się wyle­
czyć.

— Dzisiaj jednakże wszystkie 
wysiłki kierujemy raczej ku in­
nemu celowi: ku zapobieganiu
chorobom psychicznym. Posiada­
my już dzisiaj skuteczne środki 
zapobiegania nawrotowi pijań­
stwa i zaburzeń psychicznych.

— Czy da się dzisiejszymi me­
todami zapobiegawczymi i lecz­
niczymi wykorzenić ze społeczeń­
stwa alkoholizm?

— Jestem pod tym względem 
optymistą. Wierzę w to, że plaga 
alkoholizmu przejdzie do historii. 
Tak, jak dzięki akcji „W“ zni­
kają 1 znikną niedługo całkowicie 
choroby weneryczne i tak, jak 
przy odpowiedniej organizacji sa­
nitarnej znikną zupełnie najgor­
sze choroby zakaźne, tak samo 
moim zdaniem, zniknie ze spo­
łeczeństw ludzkich alkoholizm.

Zależg to od nas samach
— Nieszczęścia i choroby, spo­

wodowane przez nadużywanie na 
pojów wyskokowych, są czymś 
sztucznym, niewywolanym przez 
przyrodę, lecz wymyślonym przez 
człowieka. Jeżeli społeczeństwo 
może żyć bez morfiny, opium, ha 
szyszu i innych narkotyków, to 
może żyć i bez alkoholu. Są Inne 
zdrowe radości, są inne kultural­
ne rozrywki, są inne sposoby po­
cieszania się w zmartwieniu, niż 
kieliszek wódki.

— Walka z alkoholizmem, zor­
ganizowana na skalę akcji pań­
stwowej, powinna objąć swoim 
zasięgiem cały naród, wszystkich 
bez wyjątku. Jestem głęboko 
przekonany, że akcja ta % czasem 
doprowadzi do zupełnego usunię­
cia alkoholu z naszego życia.

Rozmowę przeprowadziła 
Jota

Rośnie sieć izb porodowych
w województwie gdańskim

Wieś polska w okresie przed­
wojennym nie znała izb porodo­
wych. Kobiety wiejskie rodziły 
dzieci w domu w warunkach 
przeważnie bardzo prymityw­
nych, zdane na wątpliwą pomoc 
sąsiedzką i rozmaitych pokąt- 
nych „akuszerek”.

W Polsce Ludowej uczyniono 
w tym kierunku znaczny krok 
naprzód. Władze nasze, w trosce
0 zdrowie przyszłych pokoleń, 
zdecydowały się na otwieranie 
na wsiach izb porodowych, w 
których położnice przebywają w 
warunkach higienicznych i pod 
sanitarną opieką.

W województwie gdańskim 
pierwsza izba porodowa zo­
stała uruchomiona przed trze 
ma laty. Uruchomiono ją w 
Kolbudach. Frekwencja cię 
żarnych kobiet wiejskich nie 
była początkowo wielka. Brak 
było jeszcze zaufania do tej 
nowej i nieznanej na wsi in­
stytucji. Z czasem nabrano 
jednak zaufania i dziś trzy 
izby porodowe cieszą się du 
żym powodzeniem wśród ko­
biet wiejskich, a wszystkie 
mieszkanki Kolbud rodzą tyl 
ko w izbie porodowej, gdzie 
mają zapewnioną opiekę le­
karską, a noworodki podlega­
ją szczegółowemu i troskliwe 
mu badaniu.

Dalsze izby porodowe powsta­
ły w Sobowidzu, Pszczółkach, So 
bieszewie, Ostaszewie, Pogrodziu
1 w spółdzielni produkcyjnej 
Wielkie Cedry. Rejestr nowo- 
otwartych izb porodowych nie 
kończy się na tym. Jeszcze w 
tym roku przewidziane jest o- 
twarcfie dalszych pięciu izb w 
następujących miejscowościach: 
Nowy Staw, Łęczyny, Skarszewy, 
Łeba, Łabichowo i Ryjewo.

Planuje się również uruchomię 
nie izb porodowych w roku przy 
szłym w Drewnicy, Stegnie, Cho­
czewie, Żukowie i Tolkmicku.

Izbę otrzyma również zespót 
PGR w Sulicieach.

Plan 6-letni przewiduje, że 
na każde 1000 mieszkańców 
gromad wiejskich zostanie od 
dana do użytku jedna izba 
porodowa.

Warto też wspomnieć, że żo­
ny mało i średniorolnych chło­
pów oraz robotników rolnych są 
zwolnione od wszelkich op' at 
związanych z pobytem w izbach 
porodowych. (mel)

Mecz tenisa stołowego
KWIDZYN (kw). W świetlicy 

Międzyzwiązkowej rozegrano r 
cyklu rozgrywek o mistrzostwo 
klasy B GOZTS mecz między 
Stalą Gćtynia i Ogniwem Kwi­
dzyn.

Zwycięstwo odnieśli gdynianie 
7:3. Rewanż zakończył się także 
zwycięstwem gości w stosunku 
8:2. W pierwszym spotkaniu 
punkty dla Kwidzyna zdobyli 
Płockarz 2 i para Płockarz—Ko­
towicz.

W rewanżowym spotkaniu 
punkty zdobyli Płockarz — 1 
i Kotowicz — 1.

PRZEGLĄD

SPORTOWY

uroczystość otwarcia pięknej sali, 
przydzielonej kołu sportowemu 
„Stali” przez Stocznię Gdańską. 
Fakt uzyskania odpowiedniego 
obiektu przez pracowników stocz­
niowych zasługuje na uwagę, 
gdyż niewątpliwie przyczyni się 
to do wciągnięcia jak najszer-

FACHOWCY POSZUKIWANI
Księgowego samodzielnego przyjmie od zaraz 
Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Budowlano-Drzew- 
nej w Gdańsku, ul. Rzeźnicka 90. Warunki do 
omówienia. 4592-k
Niterów, kowali, tokarzy, stolarzy, ślusarzy, ro­
botników niewykwalifikowanych zatrudni na­
tychmiast St. Gdyńska. Zgłoszenia: Stocznia
Gdyńska, Gdynia, ul. Czechosłowacka, Dział 
Kadr. Warunki płacy, ewent. zakwaterowania do 
omówienia na miejscu. 4583-k
Radiotechników, radiomechaników i zaawanso­
wanych uczni przyjmą radio- i elektrotechniczne
punkty usługowe na terenie Wybrzeża. Zgła­
szać się ze świadectwami Oliwa, Pomorska 17/18 
Spółdzielnia Pracy im. Marchlewskiego. 4591-k

OGŁOSZEH!AOR08HE
SPRZEDAŻ

SPRZEDAM lodówkę elek­
tryczną na chodzie. Gdy­
nia, teL 47-85. ___ G-3640
MEBLE różne, lodówkę — 
sprzedam. Sopot, CzyżeW' 

P-r—skiego 13 m. 3. -3665
CEGŁĘ oraz barak na roz­
biórkę sprzedam. Gdynia,
Litewska J5.__ _ G-3676
SPRZEDAM Zündapp 200 
sia chodzie. Wiadomość — 
Sopot, tel. 5-25-75. G-3677
SPRZEDAHf łóżko białe i 
.żelazne. Orłowo, Orłowska
84 m. s. _____ G-36S0
Fortepian „Betting“ do­
brym stanie pilnie sprze­
dam, oglądać można Spół­
dzielnia „Ton“, Sopot, Sta 
lina 798. p-3642

ko j owe łazienka, zwro 
kosztów remontu—Gdańsk 
Oferty: Dziennik Bałtyek 
Gdańsk, „Ogród owocowy*

lowe Sopot na 2 
jowe Kraków — 
Oferty: Poste
„Magister“.

3-poko-

Mistrzowie małej rakiety
walczą o tytuł w Gdańsku

Jutro o godz. 9.30 w sali sportowej Stoczni Gdańskiej przy ul. 
Jana z Kolna 31 rozpoczną się Ogólnopolskie międzyzrzeszeniowe 
zawody w tenisie stołowym w konkurencji kobiet i mężczyzn.
Otwarcie zawodów poprzedzi) szych mas stoczniowców do za­

gadnień wychowania fizycznego 
i sportu.

Mistrzostwa mlędzyzarzesze- 
niowe będą nieoficjalnymi mi­
strzostwami Polski, t bowiem 
wśród zgłoszonych uczestni­
ków napotykamy na nazwiska 
czołowych zawodników krajo­
wych, którzy reprezentowali 
nawet nasze barwy za granicą. 

Obok mistrza Polski Patyńskie- 
go ujrzymy reprezentantów Pol­
ski -— Gaja, Geyera, Kawczyka, 
Arbacha, a wśród kobiet mistrzy 
nię Polski Bojanowską (Stal — 
Gdańsk), znaną siatkarkę i rów­
nie dobrą ping-pongistkę Kurtzo- 
wą (Kolejarz - Gedania) i inne.

Turniej rozgrywany będzie sy­
stemem drużynowym, przy czym 
w skład drużyny wchodzi po 3 
graczy i czwarty rezerwowy. Za­
wody rozgrywać się będą równo­
cześnie na sześciu stołach. 9 re­
prezentacji zrzeszeń podzielonych 
zostanie na trzy grupy, przy czym 
rozstawione będą najsilniejsze: 
Stal, Ogniwo i Związkowiec.

Imienne zgłoszenia dotychczas 
nadesłali:

już czas zaopatrzyć się w los

DWA pokoje kuchnią 
wygodami w Gdyni on 
dwa pokoje pojedyncze 
Orłowie — zamienię r 
Gdańsk - Wrzeszcz, zgh 
szenia „Czytelnik“ w Gds 
sku, Targ Drzewny 3/7, p< 
kój S3, tel. 335-61 do 65.

KUPNO
KUPIĘ pianino dobry stan. 
Oferty Wrzeszcz, Parkową 
# — 4. Downar P-3666

LOK ALI
MIESZKANIE — 3 pokoje 
kuchnią Katowice zamienię 
na Gdynię — Sopot. Zgło­
szenia Hotel Riviera Gdy­
nia, pole. 307. G-3682
MIESZKANIA małego pil- 
aie poszukuję — koszta 
zwrócę. Tel. 40-53 Od 18 
<te 8f. Fotwiyflkt- G-9CS4

WOLNE POSADY

Portowa 9. Piekarnia.
G-3691

POMOC domowa potrzeb­
na — referencje. Jaśkowa 
Dolina 46 a—1. P-366S
pomoc domowe do 2 osób 
z dzieckiem dobre warun­
ki. Gdynią, Bema 2T a m. 8 
godz. 12—18. G-3681

POSAD POSZUKUJĄ
SEKRETARKA, znajomość 
maszynopisania, prac biuro 
wych, prowadzenie kance­
larii, poszukuje pracy. — 
Wrzeszcz, Poste - restante 
„Faant“, F-S638

APTEKA Z. L. P. 
w Gdyni

ul, 22 Lipca 44, tel. 41-67

kupuje BUTELKI APTECZNE
(czyste) pojemności od 30,0 do 300,0 włącznie, 

płacąc ceny rynkowe
4581-k

BILANSISTKA — przyjmie 
pracę zleconą w godzinach 
popołudniowych. ' Zgłosze­
nia poc| „Bilansistka“ — 
Dziennik Bałtycki Gdynia.

G-3679

LIKWIDACJA 
sklepu komisowego

L Ę BOR K,
ul. Mikołaja Reja 28, 
Prosimy o wycofanie 
rzeczy powierzonych do 
sprzedaży komisowej i 
podjęcie należności za 
sprzedane do dnia 22. 12. 
1930 r. Po tym terminie 
za niewycofane rzeczy 
nie ponosimy odpowie­
dzialności.

Maria Kiriacka 
6-3685 L, Budohoska

Z ß U B Y
ZGUBIONO odcinek zarael 

; dowania Maguro Maria 
Słupsk, Wojska Polskie­
go 48. P-3673
ZAGUBIONO edeinek za­
meldowania — Czajkowska 
Wiktoria, Słupsk, Żymier­
skiego 27/13. P-3672 UNIEWAŻNIAM zgubioną 

legitymację Zw. Zaw., Ligi 
Kobiet, odcinek zameldo­
wania Damska Maria,

G-3689

ZGUBIONO odcinek zamel 
dowania Abramska Elżbie­
ta, Słupsk — Niemcewi­

cza 201. P-3674
ZGUBIONO tymczasowe za 
świadczenie tożsamości Nr 
42 wydane przez gm. From 
bork w dniu 9. II. 50 r., na 
nazwisko Sokoluk Jadwiga, 
zam. Frombork, ul. Koper­
nika *. P-3675

ZGUBIONO legitymację —■ 
Zw. Zaw. Transportowców 
pa nazwisko Kołtun Hen­
ryk. G-3690

ROŻNE

ZGUBIONO odcinek zamel 
dowania, książeczkę woj­
skową, legitymację Zw. 
Zaw. Pracowników Finan­
sowych na nazwisko Chru- 
szczyk Stanisław. G-3678

DRUGIEGO grudnia zginę­
ła suczka żółta jamnik. — 
Proszę o odprowadzenie za 
wynagrodzeniem Gdynia — 
Szczecińska 30 a m. 6.

P-3662
UNIEWAŻNIAM zgubioną 
przepustkę portową Nr 217 
na nazwisko Stypa Stefan.

6-3683

PODZIĘKOWANIE. — Lęka 
rzom Szpitala Miejskiego w 
Gdańsku dr Gutkowskiemu 
t dr Kieszkowskiemu za tro 
skliwą i bezinteresowną o- 
piekę w czasie mojej cho­
roby serdeczne podziękowa 
nie składa Helena Brzozowr- 
ska. p-3667

UNIEWAŻNIAM dokumen­
ty: książkę wojskową Nr 
036986 — RKU Szczecin, le­
gitymację Zw. Zaw,, kartę 
rzemieślniczą, świadectwo 
czeladnicze szewskie, ken­
kartę, 2 odcinki zameldo­
wania, odcinek stałego za­
meldowania Szczecin — 

Nowak Jan, Elbląg. Wy­
spiańskie*« M. G-S68T

PRZYBŁĄKAŁ się S bm.
pies ponter szaro - brązo­
wy. Wiadomość: tel. 338-43. 
Po tygodniu uważam za
vłasnoś& S-368S

ZWIĄZKOWIEC — Gaj, Geyer, Pęcz 
kowski, Kowalczyk I Tomczak oraz 
Orłowska, Strychażewska, Guzikówna 

Górkowska.

Gratulacje dla szybowników
W związku z pobiciem rekor­

dów światowych przez szybow- 
niczki i szybowników polskich, 
przewodniczący GKKF poseł 
Motyka wysłał do Ireny Kem- 
pówny, Lucyny Wlazło i Andrze­
ja Brzuski następującą depeszę:

„Serdecznie gratuluję pobi­
cia rekordów świata w szy­
bownictwie, w sporcie mają­
cym tak wielkie znaczenie dla 
obronności kraju. Sukces, osią

gnięty dzięki usilnej pracy, 
jest najlepszym dowodem 
wspaniałego rozwoju polskie­
go sportu, otoczonego troskli­
wą opieką Państwa Ludowego 
i służy dobrze sprawie pokoju 
i socjalizmu.

Wszyscy sportowcy polscy cie­
szą się z Waszych osiągnięć i ży­
czą Wam dalszych sukcesów w 
sporcie i pracy dla dobra Polski 
Ludowej”.

Sukces kota sportowego GTZN 
w pi'ce ręcznej

W Gdańsku rozegrane zostały za­
wody w siatkówce i koszykówce po­
między reprezentacjami AZS i DOSZ, 
Impreza rozpoczęła się z pewnym 
opóźnieniem z powodu nieobesłania 
przez Związek zawodów sędziami. Or­
ganizatorzy dali sobie szczęśliwie w 
tyra radę, zapraszając na arbitrów 
obecnych na sali zawodników Spójni: 
Lelonkiewicza I Brzozowskiego.

W pierwszym spotkaniu zmierzyły 
się drużyny żeńskie w piłce siatko­
wej. Wygrywają akademiczki 2:0 
(16:14, 15:9).

Bardziej interesujący przebieg mia 
ło spotkanie drużyn męskich. Począt­
kowo prowadzi AZS 4:0, lecz zespól 
DOSZ-u zagrywa coraz lepiej i dzię­
ki ścięciom Szlifa oraz Kaczmara wy­
grywa 15:9. Drugi i trzeci serw stoi 
zdecydowanie pod znakiem przewagi 
drużyny szkolnej, która wygrywa 15:2 
(15:7). Sukces ten uzyskany został 
dzięki równemu poziomowi drużyny 
oraz dobremu zgraniu.

Następną niespodzianką było zwy­
cięstwo koszykarzy DOSZ-u, których 
reprezentowała drużyna szkolnego 
koła sportowego GTZN w stosunku

STAL - Kawczyk, Robek, Piecha-143:26 (23:15). Punkty dla zwycięzców 
czek i Nieroba, oraz Bojanowska, 3?^onlcz_ „„25’ Sidorowicz
Wolna 1 Maślak.

KOLEJARZ — Jan Kugler, Stani­
sław Kugler, Karaś | Kmieć, oraz 
Kurtzowa, Węglerówna (Gdańsk), Gda 
nieć (Tczew) 1 Czapiewska (Tczew).

WŁÓKNIARZ — Grzelczyk, Krysik, 
Supeł i Wystop, oraz Ciachówna, Sęk, 
Slajnrich i Jurzczak.

Ponadto zgłoszenia nadesłały bez 
podania nazwisk zrzeszenia: SPÓJ­
NIA, BUDOWLANI, GÓRNIK i UNIA.

S, Włodarski — 5, Masewicz i Jaku-

Komunikat GOZTS
Wbbec odbywających się 8—10 bm. 

między zrzeszeniowych mistrzostw w 
tenisie stołowym, zarząd GOZTS od­
wołuje wszystkie mecze mistrzow­
skie, wybaczone na ten termin. Za­
ległe zawody winny się odbyć do 
dnia 17 bm.

Członkowie Związkowca (Gdańsk) 
pragną przejść do Budowlanych

W Gdańsku odbyło się z udziałem 
blisko 100 członków zebranie klubu 
sportowego Związkowca. Sprawozda­
nie z działalności i koniecznej reor­
ganizacji wygłosił przewodniczący za­
rządu Inż. Bester.

W dyskusji na temat przejścia w 
skład innego klubu związkowego brą- 
ło udział kilkunastu mówców, repre­
zentujących interesy zawodników, in­
struktorów i działaczy. Na zakończe­
nie uchwalono następującą rezolucję:

„Zebrani w dniu 4. 12. 1950 r. człon­
kowie sekcji sportowych KS Związ­
kowiec - Gdańsk, pragnąc nadal pra­
cować w pełni sił na polu sportowym 
I w ten sposób zwiększyć swój wkład 
w dzieło pokoju, postanawiają:

1) Cały dotychczasowy kolektywny 
dorobek klubu utrzymać w pełni.

2) W sposób zorganizowany i karer.

godny sportowca Polski Ludowej, 
przeprowadzić zmiany organiza­
cyjne związane z likwidacją KS 
Związkowca - Gdańsk.

3) Zwrócić się do CRZZ o zatwier­
dzenie przejścia KS Związkow­
ca - Gdańsk do KS Budowlani - 
Gdańsk z uwagi na to, że jest to 
zgodne z wolą członków klubu 
ł że będzie to najbardziej celo­
wym kfokiem dla wzmocnienia 
sportu nie tylko na Wybrzeżu, 
ale i w kraju.

4) Zebrani oświadczają, że zarówno 
w swej pracy zawodowej, jak 
również swą postawą i dorob­
kiem społecznym starać się będą 
dorównać sławnym sportowcom 
Zw. Radzieckiego i stać się god­
nym miana soortowca P«lski Lu-

bowski po 2 i Kominek •— 1. Dla 
SZS-u: Fac — 7, Borkowski — 6, Mar 
cipkowski — 4, Mazurkiewicz, Sroka. 
Turecki i Zaprzelski po 3 i Dziadu- 
szyeki — 1.
Organizacja zawodów sprawna.

Kazimierz Kulwanowski 
korespondent szkolny

Dobry boks
zobaczy publiczność 

elbląska
W niedzielę 10 bm, ę gcw&l- Ü 

w hali sportowej przy ul. Króle­
wieckiej w Elblągu rozpocznie się 
mecz bokserski pomiędzy repre­
zentacjami okręgowymi zrzeszeń 
sportowych „Stali“ z Wybrzeża 
i Poznania.

Okręg poznański posiada w 
swym gronie wielu znanych 
bokserów, bowiem ligowy 
„Związkowiec - Warta“ przy» 
stąpił niedawno do poznańskiej 
„Stali“. W ten sposób w zawo­
dach tych zobaczymy wśród 
gości reprezentantów Pozna- 
nia: Wojnowskiego, Kaźmier- 
czaka, Lecha, Łukowskiego i 
Wojtkowiaka. Gospodarze prze 
ciwstawią swój najsilniejszy 
skład z Listewnikiem, Gór­
nym, Sokołowskim i. braćmi 
Łichocińskimi na czele.

Impreza wywołała w Elblągu 
duże zainteresowanie.

Przed meczem
z Czechosłowacją

W niedzielę 16 bm. rozegrany zo­
stanie w Łodzi międzypaństwowy 
mecz bokserski Polska - Czechosło­
wacja. Czołowi pięściarze polscy prze 
bywałą Już od poniedziałku na obo­
zie kondycyjnym, na którym zosta­
nie ustalony ostateczny skład repre­
zentacji.

Polacy wystąpią osłabieni brakiem 
Antkiewicza, który poddał się lek­
kiej operacji policzka. Pod znakiem 
zapytania stoi również start Chychły, 
który narzeka na bóle w prawej 
dłoni.
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— Zapali! wodę. Jest potężniejszy 
od szamana. Rarik, wodzu nasz, 
przebłagaj wielkiego Agapi, ażeby 
nie zapalał morza i nie zniszczy! nas 
— błagali przerażeni wyspiarze.

Na gorącą prośbą Rarika, Agapit 
odpowiedział.

— Wiedz, że mam dobre serce i 
morsa nie zapalą. Ale z szamanem 
musisz zrobić porządek.

— Idź precz, łotrze, obłudniku, 
kokosowy fbie — przepędził Rärik 
szamana. — Masz opuścić naszą wy 
spę i osiedlić się na wyspie „Trzech 
Rekinów”, gdzie nie ma ani jedne­
go człowieka.

Przerażony szaman, szalbierz i 
intrygant w jednej osobie łypnął 
nienawistnie oczami w stronę Aga-

pifca i czmnchnął, aż się za nim ku­
rzyło.

Nikt nie pomyślał, ażeby spraw­
dzić czy rzeczywiście opuścił wyspę. 
Rozkaz Rarika był zawsze wykony­
wany i nie zdarzyło się dotychczas, 
aby ktokolwiek go nie posłuchał.

-— Jaki ty jesteś potężny, Agapi 
cie! — Ta mona z radosnym okrzy­
kiem biegła do Agapita. — Byłam

daleko na bagnie. Zbierałam palm? 
sagową. Nic nie wiedziałam, co się 
tu dzieje. Dopiero mi po powrocie 
do wsi wszystko opowiedzieli. Wo­
dę potrafisz zapalać.

—- E, to drobiazg! Gdyby nie to 
że kapitan „Huppy” był opojem, to 
by mi się sztuka nie udała. — Nie 
rozumiesz? Nie szkodzi. Kiedyś ci 
wszystko dokładnie wytłumaczę.

Program radiowy
CZWARTEK — ł GRUDNIA 1950 R.

6 05 “ Gimnastyka. 5.15 — Muzyka. 
700 — Dziennik. 7.15 — Muzyka. 7.20
— Wszechn. Rad. 7.40 — Muzyka ra­
dziecka. 8.00 — Wiadomości. 1150 
Głos. mają kobiety. 12.04 — Dziennik. 
1215 — Pieśni polskie. 12.30 — Aud. 
dla wsi. 12.55 — Na swojską nutę. 
j3 oq _ Aud. szkolna. 135.0 Utwory 
skrzypcowe. 14.15 — Reportaż z ma­
teriałów prasy radź. 14.30 - Koncert 
szkolny. 15.00 — Muzyka. 15.10 — Pie­
śni komp. radzieckich. 15.30 — Aud. 
dla świetl. dziec. 15.50 - Zagadki 
muz. - Gdańsk 17.00 - Dziennik. 
17.40 - Lekcja jęz. ros. 17.55 - Pie­
śni radź. 19 00 —- Wszechn. Rad_ iy.4»
— Muzyka ludowa. 19.45 «£2?wiedzi lali 49. 19 55 - Polska pieśń
masowa 20 00 — Dziennik. 20.30 — 
Koncert Ork. PR. 21.30 - Muzyka 
i akt 22 00 — Poeci przed mikrofo­
nem 22 20 - Koncert. 23.00 - Ost. 
wind 9’ io — Rozmowy muzyczne.

program lokalny 
5 05 — oliwiła muzyki. 5.55 “- Ko­

munikat PI HM dla ryhaków. «.50 — 
Proeram lokalny. 6-52 — sk*°t wia 
domości. 6.57 - Komunikaty lub mu- 
^vka. 12.43 — Alid. dla WS1 ,p0?" 
z cyklu „Wieś gdańska w plamę 
6-letnim“. 16.20 - Przed koncerty 
Filh. Bałtyck. 16.»0 — Hog. mor 
,Hallo Gdynia, Hallo BombaJ!“. Ld5

— Muzyka rozrywkowa. ^.Z5 —■Po­
gląd wTydarzeń. 1S.0U Aud. lit. 
Książką wśród ludzi „Dziecko ulicy' 
I Koszykowskiego. 18.20 — Koncert,

%:<

Czytehrcy zanytu*ą, dlaczego?
DYREKCJA MHD w GDAŃSKU systematycznie uchy­

la się od udzielania prasie wyjaśnień dotyczących spraw 
poruszanych przez czytelników. Talia metoda pracy świad­
czy o wybitnie ujemnym nastawieniu Dyrekcji gdańskiej 
MHD do żywotnych interesów świata pracy i uchylaniu 
sie przed zdrową, rzeczową, samokrytyką.

Wyjaśnienia tego rodzaju, jak kwestia stosunku wy­
płat pieniężnych w sklepach komisowych MHD za przed­
mioty powierzone do sprzedaży przed zmianą waluty nie 
wymagają chyba wielotygodniowej konferencji, uzgadniali 
i narad, zwłaszcza, że sprawy te zostały jasno i dokład­
nie uregulowane w szczegółowych rozporządzeniach Mi­
nistra Finansów.

DYREKCJA PKS w GDAŃSKU, której władze pań­
stwowe powierzyły niezwykle ważny odcinek gospodarczy, 
jakim jest komunikacja samochodowa na terenie woje­
wództwa gdańskiego, nie uważa za stosowne reagować na 
wszelkie zapytania i prośby swych pasażerów'.

Wielotysięczne masy ludzi pracy korzystających z ko­
munikacji PKS mają prawo domagać się respektowania 
ich słusznych życzeń, zaś Dyrekcja gdańska PKS ma so­
cjalistyczny obowiązek natychmiastowych wyjaśnień na 
wszelkie interwencje dotyczące zagadnień komunikacji 
samochodowej w zasięgu swej działalności.

wielkie sklepy spożywcze, jak 
sklep PSS Nr 40 i sklep dawnej 
Spółdzielni Związku Marynarzy 
przy ul. Rokossowskiego w So­
pocie nie prowadzą w ogóle sku­
pu butelek?

H. M. — Sopot

Ozu wolno tak karać?

Pokrewieństwa dasz

Jeszcze tu sprawie 
skupu butelek

Kilka dni temu ukazało się w 
„Śmiało i szczerze“ wyjaśnienie 
czynników miarodajnych W spra­
wie skupu butelek po wyrobach 
monopolowych. W dniu 23 listo­
pada br. udałam się do PDT w 
Sopocie, zanosząc kilkanaście bu­
telek po wódce i innych. Ekspe­
dient odmówił mi jednak przy­
jęcia butelek, tłumacząc, że nie 
ma pieniędzy w kasie. Następne­
go dnia udałam się do PDT z bu­
telkami w godzinach rannych 
Ten sam ekspedient przy stoisku 
z wyrobami PMS oświadczył 
tym razem, że nie ma miejsca 
na puste butelki i w bardzo nie­
grzeczny sposób kazał mi czekać. 
Zachowanie się jego było w naj­
wyższym stopniu nieuprzejme. 
Między innymi wyraził się on do 
dzieci głośno: „Do cholery z wa­
szymi flaszkami!“.

Wobec takiego zachowania się 
zrezygnowałam z dalszego ocze­
kiwania i wróciłam do domu. Te­
go dnie sklepy PSS również nie 
przyjmowały butelek, tłumacząc

się, jak np. sklep PSS Nr 16 przy 
ul. Kościuszki, brakiem dostatecz 
nych instrukcji, bądź też bra 
kiem miejsca.

W związku z tym zapytuję, czy 
dziś, w okresie realizacji Planu 
6-letniego, kiedy należy wciąg 
nąć całe społeczeństwo do walki 
z marnotrawstwem, jest właści­
we tego rodzaju zachowanie się 
pracownika tak poważnej insty­
tucji, którego podejście naraża 
ponadto wielu ludzi pracy na 
niepotrzebną stratę czasu. Jedno­
cześnie zapytuję, dlaczego tak

Jestem robotnikiem leśnym w 
gromadzie Kramarzyny. Pewnego 
dnia, idąc na obiad, wziąłem z 
lasu kawałek drzewa złamanego 
przez wiatr, aby wieczorem pod­
palić w piecu i wysuszyć garde­
robę zmoczoną w ciągu dnia. Te­
go samego dnia przyszedł do 
mnie zastępca leśniczego ob. Wła 
dysław Dzimiński, który ujrzaw­
szy drzewo przyniesione z lasu, 
zapisał mi grzywnę, w wyniku 
której został mi potrącony całko­
wity mój zarobek w kwocie 100 
złotych. Proszę Dyrekcję Lasów 
Państwowych w Gdańsku o wy­
jaśnienie, czy można w ten spo­
sób karać robotnika leśnego, któ­
ry przecież nie zabierał drzewa 
na sprzedaż, ale tylko na osobi­
sty użytek.

Józef Pelowshi — Kramarzyny

W INNYCH LISTACH:
Robotnik z Gdyni przyoomina 

Prezydium MRN o potrzebie ucz 
czenia pamięci 12 młodzieńców 
rozstrzelanych przez hitlerow­
ców we wrześniu 1939 roku na 
Oksywiu. Zdaniem czytelnika 
należałoby jedna z ulic Oksy­
wia nazwać „Ulicą 12 roztrze- 
lanych”.

Henryk Wais z Orłowa opisu- 
ju wypadek z Pogotowiem Ra­
tunkowym PCK w Gdyni, w 
związku z nagłą chorobą żony.

OGŁOSZENIA
d0 DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO 
I wszystkich pism w Polsce
przyjmuje i fachowo zołatwio 

Biiri_0^#SZe| SpóWt.Wyd.-Ośw. „CZYTELNIK"
r Gdańsk, ul. Targ Drzewny 3-7

(nowy dom) pokói Nr 35, te!. 335-80

i ODDZIAŁ BIURA OGŁOSZEŃ
Gdynia, ul. Mściwoja 9

4-68-k (parier) tel. 22-07

W dniu 25 ub. m. wychodząc 
rano do pracy zostawił rodzinę 
w jak najlepszym zdrowiu. 
Przed południem przyjechała do 
niego córka zawiadamiając z pła 
ezem, że matka nagle zasłabła 
i ma przeszło 40 stopni gorączki. 
Nie mogąc odejść od pracy za­
dzwonił do Pogotowia zawiada­
miając, że potrzebna jest natych 
miastowa pomoc dla matki 5- 
ciorga małych dzieci. Ö godz. 
14.50 zastąpiono go w pracy, to 
tez jak najszybciej pojechał do 
domu. Okazało się, że Pogoto­
wie przyjechało dopiero o godz. 
15. Lekarz polecił jednak wez­
wać ambulans ze szpitala zakaź 
nego. Gdy do godz. 17.30 am­
bulans nie nadjechał czytelnik 
zmuszony był przedstawić spra 
wę w M.O. Dopiero na inter­
wencję Milicji o godz. 18.30 sa­
mochód był u chorej. Zapytu­
je, czy jest dopuszczalne, żeby 
osoba chora na krwawą dyzen- 
terię oczekiwała 5 godzin na od 
wiezienie do szpitala?

Mieszkańcy Wzgórza Focha w 
Gdyni nie otrzymali z Centrali 
PSS odpowiedzi w sprawie zao­
patrzenia punktu nr 5 detalicz­
nej sprzedaży węgla w materiał 
podpałkowy „Lofix”. Mimo na­
szej interwencji prośba dotąd 
nie odniosła skutku.

Edmund Formela z Wielkiej 
Wsj donosi o trudnościach apro 
wizaeyjnych tej miejscowości. 
W sezonie letnim brakowano czę­
sto pieczywa, obecnie dotkliwie 
odczuwa się braki w zaopatrze­
niu w węgiel. Mimo interwencji 
miejscowych komitetów sklepo­
wych, CŻPW w Sopocie nie od­
powiada. Prosi, aby sprawą tą 
zainteresował się KP PZPR.

Gdańskie Zakłady Gastrono­
miczne w związku z notatką pt. 
„Zła organizacja” wyjaśniają, że 
pomieszczenia restauracji - baru 
„Pod godłem trójmiasta” we 
Wrzeszczu, nie są dostosowane 
do warunków zbiorowego wyży­
wienia i dlatego w niektórych o- 
kresach wydawania posiłków na­
stępuje dezorganizacja pracy. 
Dotychczasowa kasjerka została 
zastąpiona przez inną praeow- 
niczkę. Usterek w pracy kierow­
nika zakładu nie stwierdzono — 
robi on wszystko, co można, aby 
zadowolić klientów.

Mania Piotrowska, młoda kie­
rowniczka sklepu spółdzielczego, 
szła do świetlicy na zebranie pra­
cowników w sprawie przyznania 
nagrody za najpiękniejsze okno 
wystawowe — w nastroju, który 
młode panny w swych pamiętni­
kach określają terminem „złama­
ne serce“.

Chociaż bowiem okno wysta­
wowe jej sklepu nie należało do 
ostatnich, jednakże istniała przy­
czyna, która wpłynęła na melan­
cholijne usposobienie panny Ma­
ni. Przyczyną tą był kolega, Sta- 
sio Królikiewicz, który wyróżnia,! 
się tym od innych młodych ludzi, 
że wytrwale asystował pannie 
Mani i myślał nawet o wspólnym 
pojechaniu z nią najładniejszą 
w mieście taksówką do Urzędu 
Stanu Cywilnego, a który wczo­
raj na zabawie (ach, co za strasz­
ne wspomnienie!) pokłóci! się z 
panną Manią z powodu walca 
i powiedział, że zostanie starym 
kawalerem.

Gdy panna Manią weszła do 
świetlicy, zebranie już się zaczy­
nało. Ale Stasia nigdzie nie było 
widać. Przed wypełnioną salą na 
podwyższeniu zasiadł cały zarząd 
spółdzielni w komplecie na czele 
z dyrektorem, który wstał i za 
gaił zebranie, udzielając głosu 
przewodniczącemu sądu konkur­
sowego.

Przewodniczący w przemowie

obszernie S wnikliwie podkreślił 
zadania handlu uspołecznionego, 
nadmienił o konieczności zaspo­
kojenia potrzeb świata pracy, za­
znaczył ważność sprawnej i umie 
jętnej dystrybucji towarów, za­
nalizował objawy podniesienia się 
stopy życiowej, uwypuklił ko­
nieczność uwzględnienia estetycz­
nej strony zagadnienia w postaci 
ładnych okien wystawowych i 
wreszcie zreasumował. W ogóle 
bardzo ładnie mówił.

wśród
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Panna Mania, siedząc 
swych koleżanek, słuchała w sku 
pieniu przemówienia, ale myśl jej 
co chwila odbiegała do wczoraj­
szej zabawy i rozmowy ze Sta­
siem. Wzdychała tak ciężko, aż 
festony z papieru zlekka falowa­
ły pod sufitem.

Nagle usłyszała, że wymieniono 
jej nazwisko i zawołano na po­
dium.

Kiedy weszła tam na wpół jesz 
cze przytomna, przewodniczący 
przemówił:

— Miło mi wręczyć koleżance 
Piotrowskiej dyplom za zdobycie 
I nagrody w konkursie, oraz czek 
na 300 zł, zaznaczam, że w nowej 
walucie.

To mówiąc, wręczył jej dyplom 
i czek.

Znowu rozległy się brawa i ze­
branie się skończyło.

Panna Mania skierowała się do 
wyjścia. Wtem serce jej zaczęło 
fikać koziołki, gdyż posłyszała z 
tyłu głos Stasia:

— Panno Maniu, chwileczkę!
Po chwili Stasio ściskał już jej 

rękę i gratulował sukcesu, po 
czym rzekł mocno zakłopotany:

— Panno Maniu, przepraszam 
za wczorajszą kłótnię. Chcę się 
z panią pogodzić, gdyż stwierdzi­
łem, że łączy nas prawdziwe po­
krewieństwo.

— Jakie pokrewieństwo? — 
zdziwiła się panna Mania.

— Pokrewieństwo dusz. Pani 
dostała przed chwilą nagrodę za 
najładniejszą wystawę sklepową, 
a ja niedawno dostałem nagrodę 

J| za pomysł racjonalizatorski.
Panna Mania uśmiechnęła się: 

nie wątpiła, że łączy ich również 
„pokrewieństwo serc“,

RES.

P. IQNATOW ST
Prttktftd A. i A, Sternowi«

(pamiętnik
partyzanta

(Fragmenty)
— Czym mogę służyć? — spytał Arseni 

Sylwestrowicz, wstając na spotkanie Ły- 
sienki.

—• Przychodzę tu w sprawie zamówienia, 
panie dyrektorze! — powiedział Łysienko. 
wyciągając z kieszeni ten sam słoik, który 
przed chwilą pokazywał Azardowi.

— Świetnie. Niech pan siada! Proszę za­
czekać parę chwil, skończę rozmowę...

Łysienko skromnie przysiadł z boku i 
słuchał, jak dyrektor handlowy targuje się 
ze spekulantem: mowa była o dostawie ja­
kichś esencyj. Potem Arseni Sylwestro­
wicz zapłacił spekulantowi, tamten pokwi­
tował i kłaniając się nisko, opuścił gabinet.

Arseni Sylwestrowicz odprowadził go, 
sprawdził czy drzwi są dość szczelnie zam­
knięte, po czym radośnie, przyjacielskim 
ruchem, wyciągnął obie ręce ku Łysience,

—■ Witaj, Swiridzie! Nareszcie! Czekam 
na ciebie od wczoraj. Siadaj tu i opowia­
daj, co słychać u was w kombinacie!...

Wszedłszy do gabinetu Arseni ja Syl- 
westrowicza, Łysienko znalazł się w sa­
mym „sercu” podziemia.

Arseni Sylwestrowicz, szanowny handlo­
wy dyrektor Towarzystwa Akcyjnego 
„Kamelia” był dowódcą krasnodarskiej 
armii podziemnej. Był pełnomocnikiem 
krajowego komitetu partii i sztabu party­
zanckiego ruchu oporu na Południu. Sztab 
ten obecnie znajdował się poza linią fron­
tu —* w Soczi. Pod jego kierownictwem 
znajdowały się wszystkie miejskie organi­
zacje podziemne, oddziały partyzanckie, 
działające w okolicach Krasnodaru, oraz 
wszystkie podziemne organizacje partyjne 
strefy stepowej. Podporządkowane mu 
były również podziemny komitet miejski 
partii i podziemny komitet miejski kom- 
somołu.

Obecnie, zostawszy sam na sam z Ar­
seni jem Sylwestrowiczem, Łysienko opo­
wiedział mu szczegółowo o przebiegu re­
jestracji inżynierów, o tym jak Stift oglą 
dał fabryki i o nominacji dyrektorów po­
szczególnych zakładów urzemysłowych 
kombinatu...

— Doskonale! — z zadowoleniem zacie­
rając ręce, rzekł dyrektor „Kamelii”, gdy 
Łysienko skończył opowiadanie. — 

Wszystko rozwija się według planu. Zu­
chy! Kontynuujcie dalej w ten sposób — 
ostrożniutko, według planu... No, a co tam 
Szłykow porabia?

— W górę idzie Gabriel Artamonowicz. 
Stift bez niego kroku nie robi. A Szłykow 
chodzi sobie wolniutko, postukuje laską i... 
doradza!

— Tak... Jakie masz jeszcze sprawy?
—- Jeszcze jedną tylko, Arseni Sylwe- 

strowiczu. Na naszej fabrycznej maszy­
nerii znamy się naturalnie nienaj gorzej. 
Ale strzeżonego Pan Bóg strzeże. Chcieli­
byśmy nawiązać stały kontakt z Eugeniu­
szem Piotrowiczem Ignatowem, jest to 
autorytet w sprawach kombinatu. Chodzi 
o to, aby w krytycznej chwili móc się z 
nim niekiedy naradzić.

— Daleko się teraz znajduje — uśmie­
chnął się Arseni Sylwestrowicz. — Siedzi 
w górach.

— Wiem, że w górach. Ale jednak mu- 
n <dmy za wszelką cenę nawiązać z nim kon- 
2 takt!
4 — Myślałem już o tym. Oczywiście,
& mami? radiostację. I człowieka do tej ro­

boty również znaleźliśmy... Tylko, że czło­
wieka tego spotkało... nieszczęście. Na ra­
zie nie mamy dla niego zastępcy.

— Ja mam odpowiedniego człowieka — 
odparł Łysienko i opowiedział o Wali.

— Cóż, Swiridzie, ty ją lepiej znasz. 
Niech pomieszka u ciebie, i wyleczy się, 
a potem zobaczy się: może powierzymy jej 
łączność radiową. Na razie trzeba wysłać 
kogoś do Bati i uprzedzić go, że niezadłu­
go zaczniemy z nim prowadzić rozmowy 
w eterze. Trzeba mu przesłać szyfr, no 
i wszystko pozostałe. Wyobrażam sobie, 
jak się stęsknił za wiadomościami z Kra­
snodaru... Czy. masz człowieka, którego 
by było można posłać w góry?

—- Myślałem już o tym... Co myślisz o 
nauczycielce Oldze Mikołajewnie?

— Owszem, nadaje się. Zna dobrze na­
szą okolicę i umie trzymać język za zęba­
mi.

— Kiedy mam przysłać do ciebie Olgę 
Mikołaiewnę po szyfr?

Musisz mi zaoszczędzić wszelkich 
wizyt, Swiridzie — powiedział Arseni Syl­
westrowicz. — Zapamiętaj sobie raz na 
zawsze, że jestem człowiekiem mocno za­
konspirowanym i zna mnie bardzo nie­
wielu. (Ciąg dalszy nastąpi)
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